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Sprpwa ustąpienia f̂ en. :ie%HGia
Po zsmachu na Ułaldemarasa,

W ARSZSW A, 8. 5. (AW ). „Kurjęr 
Por.“ donosi z Kowna, że w  kołach li­
tewskich tautirdnków twierdzą, że za- 
mech na W aldemąrusa może pochodzić 
niettjlko z lewego skrzydła socjalistów 
litewskich, lecz także z prawicowej o- 
pozyeji t. zw. chrześcijańskich demo­
kratów, ponieważ atmosfera opozycyj­
na była formalnie przeładowana dyna­
mitem i materjałem wybuchowym. Na 
placu zamachu znaleziono 3 ostre g-a- 
naty ręczne i kilka kul ka abinowych. 
aczkolwiek nie stwierdzono, aby był 
był oddany strzał z  karabinu. Sprawcy 
zamachu uciekli prawdopodobnie sa­
mochodem który s ta1 za gmachem 
teatru '  | i I

ZAMACH NA WALDEMAR AS A 
IDZIE NA RACHUNEK POLSKI.

Po zamachu na dyktatora Litwy W ał- 
demarasa wszczęto bestjalskie p ześla- 
dowania Polaków. Pogrzeb of.ary za ­
machu Gudinasa był wielką antypolską 
manifestacją, urządzoną przez bojówkę 
„Żelazny Wilk". Przemówienia na wie­
cu, urządzonym przez tę 'bojówkę, były

jednym wielkim atakiem przeciw Pol­
sce, domyślać się należy, ,że zamaich 
zostanie w najszerszej formie wyzyska­
ny do walki z Polską. Oficjalny dzien­
nik „Lietuvos Aiaas" upatrzył źródło 
zatnacnu wśród emigrantów htewskich 
przebywających w Polsce i p isze : 
„Ac-kolwiek ‘konsekwencje zbrodni nie 
dadzą się przewidzieć w jtej chwili; 
przedewszystkiem zaostrzy się stosunek 
Litwy do Polski.

A PRZECIEŻ NIE POLACY.
WARSZAWA, 8. 5. (AW). „Kurjer 

Poranny" donosi z Kowna, że w  ciągu 
ubiegłej nocy aresztowano dalszych 25 
osób Dziennik podaje, że oficjalna 
„Lietuvos Aidas", reasumując dotych­
czasowe poszukiwania i rewizje do­
mowe oraz aresztowania, stwierdza, iż 
niż doprowadziły one do żadhego kon­
kretnego rezultatu. Okazuje się, że u- 
godzony kulami kpt. Wierzbickas nie 
zeznał jakoby słyszał rzekomo zama­
chowców rozmawiających po polsku., (— 
Wiadomość tę wynalazła niem.aćka a- 
g-ircja telegraficzna „Tel.,Union".

Rozstrzelanie skazanych za udział w zamachu
w Taurogach

KOWNO. 8. 5. (AW.'). Czterech 
litewskich em igrantów -socjahsiów  ska 
zanych swego czasu przez sąd  w o­
jenny w Szawlach z powodu rzeko­

mego udziału w puczu tauroskim  na 
śmierć — zostało dziś nad razem  roz­
strzelanych w jednym  z fortów  pod 
Kownem.

Nakaz aresztowania b red. „Głosu Prawdy" 
p Stpiczyr sk ego,

W ARSZAW A, 8 5. (tel. wb/L Dziś 
odbyła się rozpraw a w Sądzie okręg, 
w  W arszaw ie przeciwkc b. redakto­
row i gO łosu P raw dy" p. Stpiczyn- 
skiemu.

O statniem i czasy p  Stpiczyński — 
przebyw ał na kuracji zagranicą. Obec­
nie przed paru  dniami p  Szpiczyński

powrócił do kraju, ale mimo to nie 
staw ił się na dzisiejszą rozprawę. — 

Zważywszy, że oskarżony złam ał 
deklarację o niewTydalaniu się sąd po ­
stanow ił zmienić środek zapobiegaw ­
czy z 'deklaracji na kaucję i do iczasu1 
złożenia kaucji w ydał nakaz areszto­
w ania p. Stpiczyńskiego.

p o w r ó t  p r e z y d e n t a  R Z P L IT E J 
DO S T O U C Y .

WARSZAWA, 8. maja. (Pat.). Dziś o 
godzinie 9‘30 specjalnym pociągiem po­
wrócił do stolicy z podróży na Górnu 

Siąsti prezydent Rzplitej w otoczeniu adju- 
Łantów. Wraz z Panem Prezydentom przy 
byl minister przemysłu i handlu Kwiai- 
okwski. |

KONKURS POTĘGI SKOKU NA ZAWO­
DACH KIPFICZNYLH.

RZYM. 8. maja. (Pat.). W  czwa.tym  
dniu zawodów' hippicznych odbyt się kon­
kurs potęg, s k o k u . Po kilkakrotnej b o z -  
grywce rtm. Królikiewicz zajął 4-te m Sj- 
sce, por. Rojeewjcz 5-te, por Stanraw- 
ffli o-te.

—o —

Cuda nowoczesnej techniki.

Budowa zbiorników gazowych 
w Hamburgu.
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Propaganda zamachu stanu
w dniu

Z rocznicy 'konstytucji 3. maja uczy­
niła endecja w okresie niewoli „święto" 
polskiej reakcji i ugody. Podobało się 
władnie większości prawicowej pierw­
szego sęm n, ustanowić 3. maja św ię­
tem państwowem niepodległej Polski...

„Sanacja", czyli pomajowa reakcja a- 
nektuje tę rocznicę dla własnego, par­
tyjnego użytku, odmawiając narodowej 
demokracji „monopolu celebrowania" 3- 
‘majowego obchodu... I słusznie. Bo kto 
podchwycił hasło „w iw at wszystkie 
stany", kto licytuje endecję na targow i­
sku haseł i pomysłów reakcyjnych, ten 
rościć może prawo ao wyłączności „ce­
lebrowania" rożnych obchodów sta ej 
reakcji. To jedno, co z spuścizny „su­
werennego" sejmu przypadło do gustu 
„sanatorcir"... !Toteż wyzyskali oni 
święto państwowe dia agitacji 'przeciw 
obowiązującej konstytucji demokratycz­
nej i za zamachem stan u !

Prasa „sanacyjna1 podjęta s,ę zada­
nia przygotowywania opinji dla ekspe­
rymentów zamachowych i w sposób 
fałszujący liistorję przedstawia konsty­
tucję 3. maja jako wynik bezprawia — 
zamachu stanu, gdy każdy wie, iż by­
ła ona praw ie jednom yślną. Irchwałą 
prawomocnie obradujących posłów 
wielkiego sem u. Takie'bezeferrnonjaine 
naciąganie historji dla celów paityjnych 
czyni się w związku z forsowaną dziś

3 n aja.
zmianą konstytucji marcowej, co obóz 
sanacyjny radbjy przeprowadzić wbrew 
woli większości narodu i sćjimd i ipoza 
sejmem. W  sposób niesłychany naciąga 
się też „analogję" między konającą, 
przekupną i zdegenerowaną Polską 
szlachecką, a odrodzoną polską Repu­
bliką demokratyczną, i takie oto bez­
karnie, gołosłowne i ogólnikowe rzuca 
się potworne oskarżenie: „I wówczas 
i dziś ludzie parlyj odgrywali folę szke 
dliwą, a niekiedy wręcz paniebną, prze­
prowadzając pracę na rzecz państw  ob­
cych za obce pieniądze". Jacy to ludzie 
i z jakich partyj —  „Głos Prawdy" (!) 
nie mówi. Ale zapowiada „ciężkie" i 
„odpowiedzialne decyzje „ze strony 
tych * Tego" w  kierunku „naprawy" 
Komu i na co ta  „naprawa" dziś jest 
potrzebna na drodze „ciężkich <tecy- 
zyj“ ? Polska dzisiejsza nie pozostaje 
pod kuratelą Moskwy, jak dawna, u 
schyłku swej „niepodległości" Polska 
feudalna. Lud nasz ofiarny, uswiauo- 
mionyi społecznie i narodowo przywią­
zany jesi do państwa dem okratycznego; 
posiadamy liczną i dobrze zorganizo­
waną armję. W  jakim celu szerzy, się 
pesymizm i fałszuje położenie pań­
stw a? Jeśli naprawy trzeba, to w kie­
runku podnoszenia społecznego, mate- 
rjalnego i obywatelskiego mas ludo­
wych. A tymczasem do czegóż zdążają

pomysły 'konstytucyjne „sanacji", ma­
jące niby „na wzór" Konstytucji 3-go 
ma-a „wzmacniać" i „umocarstwowić" 
Polskę? Otóż piojekty „jedynki" są 
wynikiem niewiary' w  nąrod, (w lud’ pol­
ski, a mają na celu interesy pewnych 
klik.. Miljony, obywateli pozbawić się 
ćhee praw politycznych, a resztę też 
odtrąć.ć się (pragnie od fwszelkjego wply 
wu na rządy i ustawodawstwo, przez 
odebranie istotnycfi uprawnień demo­
kratycznemu parlamentowi.

„Sanacja" dąży więc db osłabienia 
sil narodowych i jest zaprzeczeniem, 
dążeń d'o Pol sit i naprawdę silnej, ludo­
wej, która zawsze Dyla nienawistna 
polskim klasom uprzywilejowanym 

Projekty „sanacji" są reakcją, są  cof­
nięciem politycznem Polski daleko 
wstecz. Są one wynikiem kompromisu 
z potomkami rządców Polski XVIII. w. 
Niepodobną społecznie ani duchowo, 
ani moralnie jest do niej Polska dzisiej­
sza, która przy ustroju demokratycznym 
umiała ustalić swe granice i obronić 
niepodległość. Dlatego parcie do zmian 
prawnycn w ustroju państwa, .gdy ra ­
czej praktykę -z ąd zen i a t-zeba zmienić, 
uważać należy za dążenie sprzeczne 
z interesami państwa, a temba-dziej 
niebezpieczne ala niepodległości i luau 
pracującego, ze forsowane jest przy , u- 
stawicznej propagandzie zamachu sianu 

I Marjat. Porczak.

Czas sonowić pizeoplate!

Cztery
tajemnicze słowa.

(Ciąg dalszy).

— Trwam orzy swem zeznaniu — 
odrzekł sir Jerzy.

—  Dobrze... opuśćmy narazie ten 
putikt. To indywiduum natychmiast po 
wypuszczeniu go na wolność wyje­
chało do Anglji Prosił pana o wypo­
życzenie samocnociu i pan się na to 
zgodził ?

—  Tak. Oddał mi go następnegu 
dnia

— Czy osoD iście?
— Nie. Samochód stał przed bramą 

parkową.
-— Czy! to pana nie zdziw iło?
—  Nie Uważałem tylko, że to nie 

jest w dobrym tonie.
Sala zatrzęsła się od śmiechu po 

tej odpowiedzi. Ale prekurato ciągnął 
dalej

—  A jeśli ja teraz panu powiem, że 
pański samochód służył db transportu 
zrabowanego złota, czy przyjimie jpan to 
jako możliwe? j \ *

—  To m cziiwe — brzmiała soohoj-
nie odpowiedź.

—  A jeśli doaam, że odciski kół na

gościńcu zgadzają się jak najdokład1- 
niej z wzorem pańskich gum, czy pan 
przyzna, że ta możliwość jest pewni­
kiem?

Oskarżony wzruszył ^am ionam ' za­
miast odpowiedzi.

—  Parsk i pałac jest oddalony tyiko
0 50 kilometrów od miejsca zbrodni?

—  Tak. 1
—  Czy pan wie, że w porannej sza­

rówce poznano numer pańskiego sa­
mochodu?

—  Powiedziano mi o tern.
—  Ale pana przesłuchano dopiero w 

14 dni później. /
—  Tan
-— Dopiero w 14 dni 'po zbrodńi zło­

żył pan swe pierwsze zeznanie w tej 
spraw ie?

—  Tak.
—  Przez 14 dni był w posiadaniu 

ważnych informacji. Pan Wiedział, ze 
jeden z najzuchwalszych bandytów ko­
lejowych Anglji przebywał w dzień 
zoroani w pobliżu miejsca wypadku
1 nie powiadomił pan o tern policji?

—  Istotnie, nie powiadomiłem
—  A może pan wogóle nic nie sły­

szał o zbrodni? —  zapytał prokurator, 
uśmiechając się ironicznie.

—  Nie słyszałem nic o Inibf.
Gdyby w sali sądowej wybuchnęla 

nagle bomba, nie wywołałaby więk­
szego poruszenia niż to oświadczenie.

—  Obawiam się, że wogóle trudno 
panu uwierzyć w cośkolwiek z  tego, 
co mówię —  odrzekł sir Fa-ringdon.

—  Pan przysięgnie, że nic pan nie 
wiedział o niesłychanej zbrodni, o któ­
rej przez szfcieg dni pisały gazety? 
Prokurator kontynuował indagację:

—  Cała Tngya nie mówiła o niczem 
mnein. Tylko pan nic o tem nie sły­
szał.

-—• A iednak tak było.
—  Czy pan na serjo przypuszcza, że 

uwierzę w cos podobnego? —  wy­
krzyknął gniewnie prokuratoi,

—  Nie.
-— Widzę, że muszę panu jeszcze 

dobitniej uświadomić doniosłość moich 
pytań - -  odezwał się zimno prokura­
tor. —  Dowiedziałem się, że w dzień 
po napadzie dokładny opis czynu zo­
stał przesłany miejscowemu szefowi po 
Hcji w jej poszukiwaniach. Ten ust o- 
trzymał pan osobiście. Czy: i teraz trwa 
pan przy swem zeznaniu, że nie miał 
pan najmniejszego pojęcia o zbrodni?

Oskarżony kurczowo trzymał się ba- 
rjery.

-— Przys-ęgam, że nie wiedziałem 
nic o zbrodni.

Głos jego brzmiał donośnije i pewnie. 
Znowu wytrzymał bez drgnienia prze­
szywający wzrok prokuratora.

—  Po pański zm a rsz tow an lu  prze­
prowadzono u pana w dbmu rewizję?
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1-szej k lasy  19-tej P ań stw ow ej Loterji K lasow ej poleca  

n a jw ięk sza  i n a jsz c zę llw sza  K olektura w  kraju

„ N A D Z i E J A “  L w ó w ,  S y k s t u s k a  I. 6
Co d r u g i  l o s  w y g r y w a !

Główna wygrano 7 5 0 . 0 0 0 11
P o n a d  to w y g r a n e :

l  na 400 000 Złotych 2 po 40.000 złotych
1 na 350.000 „ 2 po 35.000 „
1 na 150.000 „ 6 po 25 000 „
1 na 1Ó0.000 „ 10 po 20.000 „
2 po 80.000 „ 22 po 15-000
4 po 75.000 „ 50 po 10.000 „
2 po •60000 „ 98 po 5.000 „
3 po 50.000 „

ponadto  w ielka ilość w ygranych poniżej 5.000 Złotych n a  ogólną sum ę przeszło

28 m i I j o n ó w Złotych.
Ciągnienie J u ż  23 f 24 m a j a  b. r.

C e n y  l o s ć w :  1/4 — zł. 10. 1/2 — zł. 20, 1/1 — zł. 40.
Nd zam ów ienia  w ysyłam y losy odw rotną pocztą, za łączając  b jank ie t P  K, C. 

n a  przesyłkę należytości po odbiorze o ryg inalnych  losów.
Naszej K olekturze sprzyja  sta le  nadzw yczajne szczęście!

W tem  m iejscu  w yciąć i w ypełn ione  n adesłać  !

KARTA ZAMÓWIEŃ. Lud.
Do »Nadzieji«, Lwów, Sykstuska 1. 6.

P ro sz ę 'o  nad esłan i n astępu jących  losów  Państw ow ej L oterii K laso w ej:
■............. -...........  ćw iartek  po Zł. 10 —
.....................  połówek ,, ,, 20 —
...........................  całych „ „  40 —

N ależytość Z ł -  w yrów nam  natychm iast po o lrzym an .u  oryg inalnych
losów , b la.ik ie tem  P. K. O , dołączonym  przez F irm ę do losów.

Im ię i nazw isko ......... ...............................................................................................................
D okładny ad res ........................................... ......................................................................................

■ B m m m

Weldemaras mmy w języku.
Nastąpi zaostrzenie stosunków z Polską?

Po krwawych dniach 
w Berlinie.

BERLIN, 8. 5. (AW). Niemiecki min 
spr. wewn. oświadczył w Reichstagu, 
że rząd Rzeszy nie zamierza r ozw ią­
zać partji Komunistycznej w Niemczech. 
Obdukcja zwłok ofiar rewolty be-liń­
skiej wykazała, że wszyscy zabici w 
rozruchach padli od1 kul policji, p~zy- 
czem miano rzekomo stwierdzić, żc 
po! c;a 'używała również kuli dum- 
dum.

—O— |

W s z e l k i e  zaburzenia traw ien ia  
NadKwaśność żołądka. 

Skłonność do kam ieni żółciowych, 
podrażnienie ślepei kiszki i t  p,
łagodzi I leczy stałe używanie wo­
dy alkalicznej, otrzym anej przez 
rozpuszczenie aktywowanych, czyli 
możliwie do świeżej wody n a tu ­

ralnej zbliżonych

TABLETEK V I C H Y
Magistra tfLAVJF

Nie zastąpione w podróży, przy- 
jadaniu restauracyjnem , naduży­
waniu napojów alkoholowych . t. d. 
O trzym ać można w każdej A ptece 

i Drogerji.

—  Tak. f
— Czy pan wie także, że znalezio­

no tam 12.000 funtów sztarlingów w 
złocie?

— Tak
— W  zlocie... w  czystem złocie?...
— Tak. Zwykłem zawsze mieć w 

domu większe sumy pieniężne.
—  Po co?
— Na moje wydatki.
•—• A przecież pan ma konto w ban­

ku?
-— Nie mam żadnego konta w  banku 

od czasu, gdy mój... ■—  Aćh 1
Prokurator tryumfująco spojrzał na 

oskarżonego:
— Od czasu, gdly Jonas Smyles pa­

na upuścił, udając się na urlop.
-— Tak od czasu wyjazdh Jonasa 

Smylesa.
-— Od czasu, gdly strażnik pańskiej 

tajemnicy wyjechał na urlop, co w ła­
śnie znakomicie się przydało.

Oskarżonemu coś przeszło przez gło­
wę, bo uśmiechnął się:

—  Był to prawdziwy urlop, tylko 
pr/ypadkow o zeszedł się z tą  nieszcze- 
ś'iw ą af rą.

—  C:y po zaar srtowar.itr rozmawiał 
pan z reporterem „M egaphonu"?

—  Tak, oawieaził mnie.
; , (Dok. nast.j.

—o —

WARSZAW A, 8. 5. (AW). 1 „E \- 
press Por.“ donosi z Kowna, że za­
mach na W aldemarasa wykonany zo­
stał przez członków potężnej organiza­
cji terorystycznei. Rząd litewski za­
mierza zamach na W aldemarasa wyzy- 
zyskac do dalszej walki z Polską. —• 
Wskazuje ha  to szereg dowodów. 
Wczoraj popołudniu oabył się w  Ko­
wnie w.ec zwołany przez bojowców 
nacjonalistycznych z pod znaku „Że­
laznego Wilka". Na wiecu przemawiał 
Waldemaras, który zakończył swe wy­
wody w ten sposób :

Bandycki napad 
na ksrędza.

LUBLIN. 8. 5. (AW). W  Osterowie 
(pow. lubelski) dokonano wieczorem 
zbrojnego napadu na przejeżdżającego 
proboszcza ks. Jabłońskiego. Bandyci 
zrabowali 3.000 zł. i ;rewoiwer. W na­
padzie brało udział 4 bandytów. A~e-

„ Przy sięgam na ich krew niewinnie 
przelaną (tj. krew ofiar zamachu), że 
w walce o potęgę Litwy nie przestra­
szą mnie bomby i kule".

Oficjalna ,,Lietuvos Aidas" dopa­
truje się sprawców zamachu wśród e- 
migrantów litew skeh przebywających
w  Polsce. Aczkolwiek konsekwencje 
zbrodni nie aadzą się narazie przewi­
dzieć, nie ulega jednak wątpliwości —  
pisze ,,Lietuvos Aidais" —  że w naj­
bliższym czasie stosunki litewsko-pol­
skie ulegną nowemu zaostrzeniu

sztowano 2 osobników, w których 
ksiądz rozpoznał napastników.

(KONFISKATA „GAZETY WAR-
; SZAWSKIEjf.
WARSZAW A, 8. 5. (AW). Dzisiej­

sza „Gaz. W arsz." uległa konfiskacie 
za część przeglądu prasy.

—o—. I
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obro rady dorada amerykaMo
D oradca am erykański p Devey każ­

dego kw artału  ogłasza spraw ozdanie 
o stosunkach finansow ych i gospo­
darczych w Polsce. Tak się stało  i 
tym razem ip. Deyey już nieraz a ta ­
kow ał gospodarkę inwestycyjną pań­
stwa, teraz, w spraw ozdaniu za m inio­
ny kw artał czyni to jeszcze energi­
czniej, zarzucając, że inw estycje do­
konywane są przez rząd z dochodu 
budżetow ego. D latego radzi p. Deyey 
aby przy sporządzaniu następnych bu­
dżetów  poszczególne m inisterstw a, za­
stanaw iając się nad dalszemi pozycja­
mi inwestycyjnemi, rozpatrzyły je nie 
z punktu1 w idzenia tego, co może być 
dokonane przez państw o, lecz co jest 
bezw zględnie niezbędne dla ogólnego 
dobrobytu kraju.

P. Devey przyznaje w praw dzie, że 
w iele inwestycji ma na celu zaspoko­
jenie potrzeb społecznych, niemniej 
zaleca ograniczenie program u rządo­
wego, co wpłynie na ożywienie ogó l­
nej gospodarki kraju, jak o  przykład 
wskazuje nasz doradca koleje. Czysty 
dochód kolei za ostatn i rok skarbo- 
bowy w yniósł zgórą 20.000.000 dok, 
z czego większość obrócono na inw e- 
srycje. W  przyszłości b iło b y  słusz­
niej, aby przelewać te nadwyżki do o- 
gólnych dochodów państw a, a dla po­
krycia dodatkowych inwestycyj kole* 
jowyćh zaciągnąć pożyczki na rynku 
światowym , gdyż w ten sposób cię­
żary zw iązane z pożyczką zawartą na 
przeciąg 30—35 lat obciążać będą 
drogą sp ła t am ortyzacyjnych przy­
szłe pokolenia, które narówru z obec- 
nem będą korzystały z u sług  tych 
kolei.

P. D evey doradza to samo skom er­
cjalizow anym  przedsiębiorstw om  pań­
stwowym . Niech się p o stara ją  o d łu ­
goterm inow ą pożyczkę, jeżeli im są 
potrzebne kapitały, ale niech me S i ę ­
gają po pieniądze z budżetu państw o­
wego.

Rada isto tn ie bardzo dobra, ale jak 
to zrobić ? Dla Polski zaniknęły się 
sakwy amerykańskie. Czy błędy poli­
tyczne ostatnich czasów w Polsce 
czy inne czynniki tu rozstrzygają, to 
jest obojętne, Dość, że finanseria a- 
m erykańska nie’ chce pożyczać znajdu­
jąc zresztą w ystarczające zapotrzebo­
wanie pieniędzy we w łasnym  kraju i 
to za wysokiem oprocentowaniem ,

Lw ów  jest (pod względem  m ajątku 
gm innego) jednem  z najbogatszych 
m iast w Polsce. Na tę mocną sw oją 
hipotekę ocl roku zabiega darem nie
0 pożyczkę zagraniczną — lecz jak 
dotąd — darem nie. Nie odgryw a tu  
ro li brak zaufania do miasta, lecz 
poprostu  niechęć zagranicznych kół 
finansow ych do lokow ania u nas mi-
1 jonów  na długoletnie spłaty.

Na takie same trudności natrafiają

też przem ysłowcy, którzy nie posia­
dając kapitału  obrotow ego, redukują 
sw ą produkcję i pow iększają bezro­
bocie.

P Deyey doraaża dalej — zresztą 
słusznie reform ę system u podatkow e­
go tak, aby ciężar podatkow y b a r­
dziej harm onijn ie rozłożony. Spodzie­
wa się on, że przez zm niejszenie po­
datków produkcja krajow a będzie 
m iała większy kapitał obrotowy, że 
przez to obniży się stopa piocentow a, 
że płace zostaną Ipodwyższone i zw ię­
kszy się siła nabywcza ludności. Na 
tę radę trzeba się zgodzić, pod’ w a­
runkiem, że zm niejszenie ciężarów

WARSZAW A, 8. 5. (tel. w ł.). „R o­
botn ik" opatru je ogłoszony wczoraj 
list marsz. P iłsudskiego w spraw ie 
form y ustąpienia generała  M inkiewi­
cza, w następującą uw agę. Oceniamy 
najzupełniej zasługi marsz P iłsu d ­
skiego dla spraw y niepodległości, za­
sługi związane w ogromnym stopniu1 
z przeszłością PPS., oceniamy te za­
sługi, aczkolwiek jesteśm y w walce z 
system em  rządów którym  marsz. P ił­
sudski p rzew odzi! Ale niema takiej 
zasługi, któraby pozw oliła marsz. P ił­
sudskiem u na ustawiczne poniew ie­
ranie narodem, jako całością, p rzed­
staw icielstw em  narodu w Sejmie i 
Senacie, grupam i ludzi, którzy źle, 
czy dobrze kierow ali państwem  

Z ostatnich oświadczeń marsz. P ił­
sudskiego wynika, że nieznani bliżej 
z nazwisk m inistrow ie spraw  wojsk, 
rozkradali skarb państw a, że Sejmy 
były kuźniami zdrady i ośrodkarm  ko­
rupcji, że całe rządy rozkraaiały w ła­
sność pryw atną b. naczelnika państw a 
i fałszow ali jego podpisy.

podatkowych zacznie się od najm niej 
posiadających a nie — jak to  bywało 
dotychczas od odciążenia m agnaterji, 
która i tak „dla bezpieczeństw a" cho­
wa swe pieniądze w bankach zagrani­
cznych.

Jeżeli będą m niejsze pouatk. będą 
też zm niejszone dochody państwowe) 
A co zatem idzie wydatki państw ow e. 
Ale dlaczego w skutek redukcji w y­
datków  państwowycli m ają paść oiia- 
rą w łaśnie inwestycje, które bądź co 
bądź są czynnikiem twórczym w życiu 
gospoaarczem  kraju, ożyw iają rożne 
gałęzie przem ysłu?

Jeżeli m ają być oszczędności w bu­
dżecie państwowym , to należy zacząć 
od redukow ania w ydatków  na całkiem 
niepotrzebne cele, o których wolimy 
nie mówić ze względu na ołów ek 
cenzora.

Nikomu nie w olno oskarżać tal 
straszliw ie bez nazwisk, bez dow o­
dów i bez konsekwencyj dla oskarżo­
nych.

To nie jes t wychowywanie p a trio ­
tów  i ludzi zdolnych do ponoszenia 
odpow iedzialności za losy kraju.

To je s t wychowywanie niew olni­
ków o psiej pokorze, bitych po tw a­
rzy i połykających cicho łzy wstydu.

Przeciw takiej m etodzie w ychow a­
nia wszystko co jest zdrowe w P o l­
sce musi założyć pro test.

NASTĘPCĄ GEN. MINKIEWICZA MA 
BYĆ GEN. ORLICZ-DRESZER.

W A R S Z A W A ,  8. 5. (AW). „Przegl. 
W itcz." donos', że w związku z u- 
stąpieniem dowódcy' KOP-u gen. Mon­
kiewicza agendy crowódcy KOP-u — 
z polecenia minisira spraw wojskowych 
marszałka Piłsudskiego przejął inspe­
ktor A 'mji gen Orlicz-Dreszer. Nomi­
nacja nowego dowodby KOP-u ńastą- 
pić pia w najbliższym czasie.

—o—

Komisarz ludowy dla spraw wojskowych "Woroszyłow 
w otoczeniu swego sztabu udaje się na revrję krasno­
armiejców na „Czerwonym Placu" przed Kremlem

Jak długo fo ieszeze dotrwa ?
Nd marginesie ostatniego lisku marsz. Piłsudskiego.
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Sprawa zwolnionego gen. Minkiewicza.
W ARSZAW A, 8. 5. (A W ). „Kur- 

jer Poranny" w  związku ze zwolnie­
niem gen. dyw. Minkiewicza ze stano­
wiska dowódcy KOP-u, oraz w zw iąz­
ku z listem Marsz Piłsudskiego wy­
stosowanym do prem. Switalskiego i 
mającym na celu wyjaśmerie pow o­
dów dymisji gen. Minkiewicza i za­
pobieżenie ewent. plotkom —  donosi 
z Wilna, że przejęcie władzy po u- 
slępująoyim dowódcy KOP-u dokonane 
zostało w sposób o tyle niezwyKty, iż 
papiery kancelaryjne gen. Minkiewicza 
zostały bezzwłocznie po jego ustąpie­
niu opieczętowane, ponieważ następca 
gen. Minkiewicza nje został jeszcze do­
tychczas mianowany

List marsz- FlłsutEshiegs
— o którym  powyżej mowa — 

brznn r
..Proszę pana prezesa m inistrów  o 

zakwmuniKowanie prasie co następu je : 
Przy zwolnieniu przezeinnie dowódcy 
korpusu ochrony pogranicza gen. M in­
kiewicza zastosow ałem  formę, która 
może dać powód do głupich plotek 
i jeszcze głupszych dom ysłów  i po­
dejrzeń w stosunku d'o gen. M inkie­
wicza. Dla wyjaśnienia stw ierdzam . 2 e 
dostosow ałem  tę form ę nie z jakiego 
kolwiek innego względu, jak z tego, 
że w naszem państw ie istn ieje zwy­
czaj nadzwyczaj rozpowszechniony 
w śród ludzi zajmujących wyższe s ta ­
nowiska utrudniania swem u następcy 
spełniania sw ego obow iązku. Czyni 
się to z w ielką łatw ością, gdy uw a­
żając rzecz publiczną za pryw atną, za­
bierze się ze  sobą po odejściu ze 
służby różne papiery i korespondecję, 
tak, iż następca ma skutki rozpoczę­
tych poprzednio spraw  bez ich po ­
czątku i musi poświęcić nieraz masę 
czasu dla zrozum ienia m ałego in tere­
su Zwyczaj ten nietylko, że .est b ar­
dzo rozpowszechniony, ale doprow a­
dza io zupełnej zatraty  etyki pań- 
stow ej, tak, iż dokum enty o paustw o 
wem znaczeniu giną zupełnie lub też 
pozostają w ukryciu po najrozm ait­
szych składach i składnikach u p ry ­
watnych zupe łn ie  osób. Państw o przy 
tego rodzaju etyce w ygląda nieledwie 
jak publiczny dom i to  bankrutujący,

Skoro stam tąd wynosi się coś i 
ukrywa, stw ierdza się w ten sposób, 
że mieszka tam  jakiś wielki wstyd. 
Nie m ogę przytem  nie zauważyć, że 
bodaj ja  jeden, gdym  schodził ze s ta ­
nowiska naczelnika państw a, nie zro­
biłem w stydu swojem u urzędowi, lecz 
za to byłem  też ukarany, gdyż nastę­
pujące po mnie rządy porozkra^ąły 
moje papiery, fa łszow ały  moje pod­
pisy — ba naw et rozkradały m oją 
pryw atną w łasność, Jeżeli więc uczy­
niłem form ę oddania następcy p. gen. 
Minkiewicza urzędow ania dość draż­
liw ą dla niego, to  nie dlatego, abym

gen. M inkiewicza o coś zdrożnego 
podejrzew ał, lecz dlatelgo, że nie w i­
dzę innego sposobu dla w drożenia 
bardziej uczciwych i bardziej etycz­
nych m etod życia.

Min. Spr. W ojsk. J. P iłsudsk i".
— O—-

P. min. P iłsudski w yraził tym ra­
zem jaknajbardziej ujem ną opinję o 
funkcjonow aniu adm inistracji w pań­
stwie. Sądzimy, że tak a  ryczałtowa 
ocena ma w sobie tyle słuszności, jak 
w ielokrotne potępianie w czambuł ca­
łego społeczeństw a.

Jeżeli tego rodzaju m etody m ają 
napraw iać stosunki w w ojsk i!, i ad­

m inistracji, to w konsekwencji m u­
siałoby się je stosow ać przy prze­
noszeniu każdego urzędnika, oficera 
czy sierżanta.

Nie tędy droga do podniesienia po ­
ziomu m oralnego adm inistracji i „w y­
chow ania" społeczeństw a.

STARCIA KOMUNISTÓW Z  PRZECHOD­
NIAMI W  NOWYM JORKL.

BERLIN, 8. maja. (Pat,). Biuro Wolfa 
donosi z IN. Jodku, 'że (wńzoraj w' giodżinaeh 
popołudniowych grupa komunistów1 urzą­
dziła  demonstrację przed gmachem gene­
ralnego konsulatu niemieckiego. Kilkunastu 
mtoaociaoych komunistów z plakatami, 
transparentami i sztandarem przeciągnęło 
obok konsulatu. Między demonstrantami a 
przechodniami doszło do starcia.

Wspaniałe dzieło robotniczej Warszawy.

Fragm ent sali teatru robotniczego w M arszavtie „Ateneum", mieszczą­
cego się w  gmachu Z. Z  K. przy ul. Czerwonego K rzyża. Każdy 
z W as, Szanowni Czytelnicy, bawiąc w W arszawie, powinien zwiedzić 

to ognisko kultury rooomiczoj.
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A P D I  I f i  D Z  ^  N a jp ięk n ie jsze  I najwspanialsze arcydzieło z grupy 
f t r U L L U  wielkich gn iazd  ekranuf Clou sezonu

m m m  m ś c i  i1 RONALD CO Li JUAN
Wspaniała wystawa nowoczesna, przepych dworski. Silne efekta dram. Początek o 8-ciej.

Groźba katastrofy budowlanej r e  Lwowie
Życie 200 ludzi zagrożone jebł przez lekkomyślność

kamieniczUiJka.

Realność iprzy ul. Kazimierzowskiej 
5 jes t w łasnością Seiferów. Jest to  
dom stary  a jedna ściana granicząca 
realnością ul. Kazimierzowska 7 w y­
budow aną została jeszcze w r. 1806. 
Jest to ściana cienka, krucha, zuRełnie 
zm urszała. Przed uzyskaniem  koncen- 
su została faktycznie cała nadbudo­
wa bezprawnie w ykonaną i to w ten 
sposób, że na starą  realność o bar­
dzo słabych murach, nasadzono pełne 
trzecie piętro. i

Po wykończeniu nadbudow y zorjen- 
tow ali się sami Seiferowie, że przez 
tę  nadbudow ę zagrożony jes t ich w ła­
sny dom i 'dom przy ul. Kazimierzow­
skiej 7, oraz przy ul. Kazimierzow­
skiej 3.

N astępnie stw ierdził M agistrat m. 
Lwowa już po udzieleniu zezwolenia 
na urządzenia mieszkań na poddaszu 
w budynku frontow ym  przy ul. Kazi­
m ierzowskiej 5, że ta nadbudow a jest 
licha i niew ytrzym ała. N asunęły się 
też poważne w ątpliw ości co do tego 
czy mury budynku starego, wytrzy­
m ają obciążenia projektow ane kon­
strukcją dźw igarow ą i z tego  pow o­
da nakazano Seiferom  w strzym anie 
robót. — Seiterow ie usiłu ją  obec­
nie owe dźw igary wpuścić w ścianę 
graniczną wybudowaną jeszcze w r.

Partja Pracy ( urządziła onegdaj wiel­
kie demonstracyjne zgromadzenie, w 
olbrzymiej sali ftlbert Hach, w której 
może się pomieścić ponad 10.000 ludzi. 
Przywódca partji, Ramsay Mac Donald 
Pprzećstawil prog-am partyjny, prz-ij- 
czcm zwrócił się przeciw politykom 
scnzcoyj w  rodzaju Lloya Ceorge‘a w 
kw istji re;robotnych. Partja p-acy sta’a 
się o poparcie wyborców z wszystkich 
klas nie drogą senzaoyj, 'lecz drogą 
zdrowej polityki. Następnie wskazał na 
ogromną przepaść istniejącą między 
przyrzec eniami Lloyd G eo g e‘a i rzc- 
czyw;slćmi czynami byłego premiera. 
Partja pracy nie będzie Lloyd1 Geo-geo- 
wi czyniła konkurencji drogą okłamy­
wania opinji nublicznej.

W  da'szym ciągu rogyrawial śię Mac 
Donald z polityką konserwatywną, cha­
rakteryzując ją jako politykę

przeu.ekania bezrobocia

1806, która tego obciążenia nie w y­
trzyma.

Seiferowie lekceważą zarządzenia 
w ładz i mimo opieczętow ania nad­
budowy pracow ali przy niej. Spraw a 
je s t obecnie w W ojew ództw ie i nie 
u lega w ątpliwości, że W ojew ództw o 
z całą energją w ystąpi w obronie 
łada  i bezpieczeństwa publicznego, 
a Seiferów zmusi do należytego sza­
nowania nakazu w ładzy i bezpieczeń­
stw a życia ludzkiego

W szystkim  jeszcze żywo stoją w 
pamięci katastrofalne skutki zawaleniai 
się realności Schónw etera przy ul. 
Ki akowskiej, Szukanie winnych po 
katastrofie i składanie winy na d łu ­
giego, nie odniesie skutku' Należy 
wkroczyć póki czas. — W  realności 
Kazimierzowska 5 i 7 mieszka razem 
przeszło 200 osób. W  realnosciach 
tych zwłaszcza (pod Nr. 5

m ury pękają, a w nocy słychać 
złow rogie szm ery usuwających  

się cegieł i fundam entów . 
Zrozpaczeni lokatorow ie zryw ają 

się w ielokrotnie w nocy uciekając z 
nneszkatra. Żyją w ciągłym  strachu 
i udręce, a nie m ogą opuścić swych 
niebezpiecznych mieszkań z powodu 
braku innych.

i rieinteresowania s!ę naibardzjej palą- 
ccmi kwestjami dnia dzis:ejszego.

Ni czelnym i najważniejszym punk­
tem partji pracy, jest zagadnienie bez- 
robeC.a.
P rl a pracy nie żąda poetyki wsparć, 
licez polityki pianm ego rozwoju pracy 

produktywnej;.
W celu umożliwienia tej koniecznej 

zmiany, w strukturze kmju proponuje u- 
stanowienie kcmisji, której zadaniem 
byłoby skoordynowanie wszyslkich mi- 
nisterjów, pozostających w  bezpośre­
dnim związku z życiem gospodarczem 
narodu. Komisji tej, k tó rr miałaby; pod­
jąć
pjanową rekorshukcię gospodarstwa 

społecznego,
przewodniczyć ma premier.

Co się tyczy 1
polityki zagranicznej,

podkreślał Mac Donald, że poczynania 
rządu robotniczego w r.\ 1924 jest naj­
lepszą obroną polityki zagranicznej P ar­
tji pracy. Celem Partji pracy jest dziś, 
tak jak dawniej, pokoj, w  którym to 
'celu koniecznym warunkiem jest pod­
jęcie stosunków dyplom atypznyćh z Ro­
sją. W  kwestji wolności morza żąda 
wśród oklasków paktu morskiego z fl- 
nrryką. Następnie wyraził życzenie, by 
kraj jego donośnym i (zrozumiałym gło­
sem opowiedział się

za pokojem mięuzy narodami, 
a nie przedstawiał siły 'opornej, jak 
miało to miejsce w ostatnich czasach.

W  końcu wzywał do solidarności 
klasy robotniczej przy najbliższych w y­
borach, aby umożliwić Partji p~acy 
przeprowadzenie jej programu.

Zebraciha z 5 000 złotych
Przed! kilka dhianr do zarządu Domu 

staiców* W Łoozi, zgiosita się, staruszka, 
z  prośbą o umieszczenie *ej w  Domu
starców. i

Opowiedziała przytem, że trudni się że­
braniną, od kilkunastu lat, że ma synia, 
z którym żyje w niezgodzie, aodająo w  
końcu, że nie chce korzystać z bezpłatnego 
Wiktu i mieszkania w  domu starców, ma 
bowiem trochę zaoszczędzonego grosza, 
który chce chętnie oddać wyd/ialowi o- 
pieki.

Mówiąc to, żebrac/ka wyłożyła na siói 
gotówką 5.000 złotych, w  DanknolacH 100 
50 i 20 zlotowych.

Pieniądze te naturaln.e przyjęto, a £e- 
braczke umieszczono W Domu starców;, 

—o—

Z tyci? pracowników 
gasf ronomicznn - hofelow.

Dnia 7. maja b. r. o godzinie 7-mej 
Wieczorem odbyto się Zgroma zenie pra­
cowników hoteli i pei SjOr.atów. Zgr( ma- 
dzeniu nrzewodniczyt tow. W. Bawarski, 
sekr. tow. Fleischman.

Główhy referat o sytuacji óbcc ej i 
sprawach orgem zfcyjnici1, w ygłisil Iow. 
Fleischman. W dyski sji wypowieo iJ 1 się 
pracownicy hotelowi przeciw wyzyskowi 
uprawianemu przez przedsiębk rców, k ó -  
rz.y W nielicznych tylko wypadkach ( p a ­
pają swych pracowników.

Z nędznej płacy, muszą praoowi.icy o- 
placac całkowicie Kasę chorych, co ;es: 
sprzeczne z ustawą. W  konkluzji wynika, 
że przedsiębiorca ma pracownika, które­
mu nic nie płaci, wyzyskując go lianić jnK. 
sekcji, no którego weszli tow.: Krarris, 
Feldstein i Kozaczek.

Zarząd1 główmy polecił swym Oddzia­
łom i Okręgom zorganizować tych praco­
wników, ażeby umasowić r.ch , stesow n e  
do uchw*ał VII.' Zjazdu. Wybrano Zarząd

Ogólne Zgromadzenie wyraża p o 'z i.ko­
wanie Oddziałowi Lwów, za przeprowa­
dzenie zorganizowania.

—o—

Proqram pracy i walki Hacoonalda.
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Przed wyrokiem o oszustwa poborowe.
Co zarzuca prokurator oskarżonemu pputk. Rogalskiemu

ŁODĆ. Sensacyjny p.oces ppłk. Ro­
galskiego i towarzyszy o oszustwa po­
borowe, dobiega końca. Ostatnio za­
biera! głos prokurator, kap. 'vdr. Mi - 
towskj, który na wstępie dał wyraz 
swemu zdziwieniu, że „za serdeczny 
uścisk dłoni oskarżony ppłk. Rogalski 
zwalniał tylu poborowych, a wreszcie, 
ze nie pamięta wogóle, w jak1 sposób 
wszys.ko to się działo. Prokurato~ jea 
nak jest przeświadczony,, że w  PKU. 
W ieluń działy się niesłychane afery1 bez 
pośrednio dokonywane przez osKa-żo- 
nych Ujawnili to zresztą świadkowie, 
którzy bez jakichkolwiek ogródek o- 
powiedzieli sądowi, że dawali łapów ­
ki. Gayby oskarżony ppłk. Rogalski 
miał czyste sumienie, nie ..zląkłby się

wysłania do PKU. —  Wieluń pluto­
nu żandarmów, których zadaniem było 
stw ierdzen i, czy pooorowi są wysy­
łani do pułków. Oskarżony Rogalski 
nictylko, że nie ułatwiał piacy żandar­
mom, lecz wprost przeciwnie zagma­
twał wszysiko. Świadkowie również 
dokładnie wy,aśnili, w  jaki sposob od­
bywało się zwalnianie poborowych, 
których zresztą naliczono 316. Działo 
się to tylko na jskutek dobrze wyrafino­
wanego planu i spnjtu oskarżonego. 
To wszystko —  wskazuje prokurator 
•—■ rzuca poważne podejrzenia na o- 
skarżonego ppłk. Rogalskiego, że ma­
czał on ręce w  sprawach, szkodzących 
interesom skarbu i samego państwa.

—— —— ^ ■—M— HMIIIBUW j I — M— ■

Jak dwoje nieboszczyków się pobrało
Zdarzam się nieraz, że ktoś Kogo u- 

wazano za zmarłego, wracając żyw do 
domu dokonywa Iprawoziwego przewroiu 
W stosunkach małżeńskich i rodzinnych. 
Ale wypadek, który tu przytaczamy ory­
ginalnością swoją różni się od dość licz­
nych teg o  rodzaju wydarzeń.

W Czasie trzęsienia ziem1 w  Messyuie 
w  r. 1908, jednej z najstraszliwszych ka­
tastrof, jaka dotknęła ludzkość, pewna 
kobieta straciła sw egc męża. Doniosła do 
urzęau cywilnego o  śmierci małżonka i 
sprawa była załatwiona; młoda nobietp 
uznana została za wdowę. Pi zez dwa­
dzieścia lal znosiła Wdowieństwo swoje z 
rezygnacją, az przed kilku miesiącami 
pognała pewnego pana, który od pierw­
szego wejrzenia znalazł jej sympatję. Kie­
dy dowiedziała się od mego, że i'o n  w  
czasie wielkiego trzęsienja ziemi stracif 
żonę, wtedy współ ość losu jeszcze bar­
dziej ich ku sobie zbliżyła, postanowili 
Więc się pobrać

Ale gdy W tym joei zaczęli się starać 
o dokumenty, dowiedżnh się ku swemu 
przerażeniu, że oboje oddawna znajdują 
się — mięozy zmarłymi. Zginęli., z urzę­
du.,. w  czasie Katastrofy.

Jak to zginęliśmy? — to nasi mał­
żonkowie zginęli a nie myl

— Ależ to nieprawda —  odpowiedziano 
w urzęaacn — małżonkowie żyją i po­
brali się

Stanęli oboje jak oniemiali. Ale rze:z 
rzeczewiśc,e się tak miała: ani jedno z 
czworga t. j. z dwóch par m a  .żeńskich 
nie umano a jedne uważało drugie za

80 OSÓB ZATRUTYCH PODCZAS 
UCZTY WESELNEJ.

NANTES, 8. mała. (Pai.). Wczasie 
uczty wesemej 80 osób z pośród 100 
zaproszonych gości uległo zatruciu. Ojciec 
panny młodej tmarł.

zmarłe. Najparadhiejszy zaś był fakt, że 
za zmarłego uważany małżonek narzeczo­
nej, która się zgiosiła do urzędu cywil­
nego, ożenił się z 'kobietą, którą jej na- 
i zoczony uważał za dawno już nie ży­
jącą Wypadało w ięc chyba, by obaj mał­
żonkowie zamienili mjędzy sobą żony i 
powrócili uó stam; rzeczy z przed1 dwu­
dziestu laty Ale wcieli zerwać dawne 
małżeństwa i pozostać przy nowem „ugru 
powaniu11. W Każdym razie wszyscy 
czworo żyć będą w  przyjaźni...

S/utki rządów „ausfromark- 
sistów“ w Wiedniu.

Np doroczneni posiedzeniu Centrali kra­
jowej dla zwalczania gruźlicy w Wiedniu 
skonstatowano, że śmiertelność na gruź­
licę, szczególnie u małych dzieci znacz­
nie zmalała. I tak, gdy W r. 1923 ha
10.000 małych dzieci umarło 24 na gruź­
licę, to W r 1927 już tylko 15 umarło 
na tę chorobę. W r. 1923 przypadło na 
100 'żywo urodzonych dzieci 0,43 wypad­
ków! śmierci na gruźlicę, w  r. 1927 tylko 
0,32. Jest to W dużej mierze następstwo 
miejskiej opieki nad niemowlętami i ma* 

łemi dziećmi.
Również u ludzi w  wieku dojrzałym 

widoczny jest spadek śmiertelności z po­
wodu gruźlicy. A spadek ten większy jest 
u kobiet niżeli u mężczyzn.

Podróż dwóch samcihodów 
naokoło świata.

Dwa towarz. samochodowe szwedzkie 
,,Valvo“ w Gotenbuhgu i „Ściana Vabis“ 
w1 Soedertelje zamierzają wysiać dwa sa ­
mochody (limuzynę i platformę) W po­
dróż naokoło świata, celem wykazania za­
let swych wozów. Ekspedycja będzie się 
składała z operatora filmowtójo, dzien­
nikarza i mechanika.

Wyprawa wyruszy w  czerwcu; po prze­
byciu Europy w kierunku ukośnym, przez 
Hiszpanję uda się do Afryki północnej, 
Azji południowej, przez Jawę dó Austialji, 
skąd po właaowaniu na okręt przybę­
dzie do Ameryki południowej, a stamtąd 
Ameryki północnej.

Podróż obliczona jest na dwa lata.
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niesłychana rumacja dozprev
przy ulicy Gródeckiej.

Tłum złożony z tysiąca osób demonstrował przeciwko 
nieludzkiemu kamienicznikowi.

W czoraj p rz tdpo ł. m iała miejsce 
realności przy ul. G ródeckiej 49 n ie­
bywała^. naw et na lw ow skie stosun­
ki, rum acja dozorcy domu.

W kam ienicy tej pełn ił przez 3 
lata obowiązki dozorcy M ikołaj Ma- 
ksymow, żonaty, ojciec dwu letniego 
dziecka.

W łaściciel tej realności D. Fraen- 
kel, a w łaściw ie zięć jego H enryk 
Rauchberger, oficjał sądow y, p łacił 
mu miesięcznie tylko 12 złotych, Ka­
mienica ta je s t dosyć duża, mieszka 
tam  w ielu lokatorów , to też wiele 
pracy przysparzała dozorcy.

W obec tego prosił on o podw yż­
kę zapłaty  do 26 zł. miesięcznie. Gdy 
R auchberger na to nie zgodził się, 
M aksym ów zaskarżył go do sądu i 
uzyskał wyrok skazujący kamienicz- 
nika na zapłatę 375 zł. By ugodow o 
załatw ić spór M aksymów darow ał 
skąpem u kamienicznikowi 100 zł z 
przyznanej mu zapłaty.

Rauchberger poprzysiąg ł jednak 
zem stę i niezwłocznie oskarżył do- 
dozorcę o zaniedbanie swych obow iąz 
ków, dom agając się rumacji. Pomimo 
dodatnich wyników dochodzeń dla 
dozorcy, Rauchberger dzięki swym 
wpływom , uzyskał wyrok rum acyjny 
na dzień 1 m aja

Maksymówr w n;ósł rekurs i pew ny 
zwycięstwa dobrej spraw y oczekiwał 
końca.

W czoraj rano jednak niespodzianie 
do mieszkania dozorcy wkroczyli 
funkcjonarjusze m agistratu  wrajz z 'po­
sterunkow ym i.

W skutek tego, iż M aksymowa le ­
żała w łóżku, wezwano lekarza miej-

Przykre uczucia budził przebieg 
procesu adw okata dr. Grzeszczyńskie- 
go. On bowiem  jako znawca prawa 
i człowiek sto jący na wybitnem  s ta ­
nowisku społecznym, winien był być 
przykładem  dla drugich, wzorem  dzia­
łalności uczciwej jednostki.

Tymczasem przebieg  procesu w y­
kazał, że popełn iał on sprzeniew ie­
rzenia i oszustw a w niezwykle rafi­
now any sposób i na w ielką skalę, 
przyczem nie m ógł na sw ą obronę 
wykazać żadnej okoliczności łagodzą­
cej. To też w yrok zasądzający by ł 
nieunikniony i

T ak  też się i stało.
W czoraj w  po łuan ie  przew odniczą-

skiego, który polecił odwieźć ją  do 
szpitala.

W  międzyczasie zebrał się tłum  
około tysiąca osób. Sympacje obec­
nych były po stronie dozorcy, gdyż 
wszyscy wiedzieli, że jest on o n a ra  
nieludzkiego kamienicznika. W  celu 
utrzym ania porządku1 przybył na m iej­
sce oddział policji pieszej i konnej.

M aksymów bronił swych rzeczy, 
gdy jo wynoszono z izby. Brutalnie 
odtrącono go i uderzono tak silnie, 
ze padł zemdlony. Sytuację tę w y­
korzystano i wkrótce opróżniono m ie­
szkanie, rzeczy zaś odwieziono na 
skład dó pryw atnego magazynu.

W  międzyczasie przybyła karetka 
Pogotow ia ratunkow ego, k tórą odw ie­
ziono M aksymowa do szpitala. Tam 
po udzitleniu  doiaźnej pomocy obo­
je m ałżonków joozostawiono w lecze­
niu domowem.

W  czasie zbiegow iska padały  słow a 
oburzenia na kamienicznika i w tu ­
mulcie kontuzjowano jednego poli­
cjanta.

W ieczorem M aksym owa g  pow ro­
tem dostała  się do opróżnionego z 
mebli mieszkania, nie m ając gdzie z 
dzieckiem ' przepędzić nocy. Dalsze 
losy wyrzuconych na bruk zależne są 
od w ładz adm inistracyjnych.

W obec krytycznej sytuacji wyrum o- 
wanyćh S tarostw o Grodzkie winno po 
zostaw ić dozorcę tego w tym samym 
mieszkaniu przez pewien czas, tem- 
bardziej, że za parę  m iesięcy ma on 
otrzymać zajęcie jako  dozorca w no- 
w ohudującej się kamienicy.

Niesłychany ten postępek kam ieni­
cznika w yw ołał silne oburzenie w śród 
mieszkańców okolicznych kamienic.

cy trybunału  r. Zaw istow ski og łosił 
wyrok uznający dr. Grzeszczyńskie- 
go winnym zbrodni oszustw a w w ięk­
szości wypadków, objętych aktem o- 
skarżenia, za co został on skazany na 

2 lata ciężkiego więzienia, 
oraz zw rot skarbow i państw a kw oty 
16.196 zł. Równocześnie Doliczono 
mu areszt śledczy 6 tygodniow y. Ka­
rę tę na podstaw ie am nestji zniżono 
mu o 8 miesięcy.

W  razie zatw ierdzenia praw om oc­
ności wyroku skazany traci dyplom y 
naukowe. To też zasądzający w yrok 
w tym wypadku w ykreśla skazanego z 
listy  adw okatów  i pozbawia go z 
możności czerpania środków  do ży c a

na podstaw ie swych stud jów  nauko­
wych.

Przygnębiające wrażenie uczyniło 
ogłoszenie wyroku na skazanym oraz 
na licznych jego znajomych, kolegów 
i praw ników , którzy tłum nie jaw ili 
się na rozprawę.

Po odczytaniu m otywów wyroku1 
jłrokurator Poeche zg łosił odw ołanie 
ód  niskiego w ym iaru kary, obrońcy 
zaś zgłosili zażalenie nieważności.

— o —

Krwawe u/afftl ^ellgllfii 
w Indiach

. BOMBAJ, 8. maja. (Pau). Podczas roz­
ruchów w  porcie Mauyalore szereg osób 
odluióst poważne rany. Mianowicie dos to 
tam do starcie między Hindusami a człon­
kami jednei z gmin mahometańskich. Siar- 
cid Wywołane zostało przez Hindusów, k;ó 
fzy rozpoczęli gry i zabawy w 1 pobliżu 
meczetu, policja dala do tłumu oghia, po­
tażem dokonała szarży. Zabite została 1 
esona. f  ' i " 1 | f i} j

Kupcy litcw rcy  w ładził.
Łódzki „Glos Poianny" donosi-
W  ostatnich dniach przybyła do Ło­

dzi grupa przemysłowców i kupców 
litewskich z Kowieńsziczyżny i okręgu 
kłajpedzk:ego, celem poczynienia wy­
da i s i j c i  , ak^pów manut.ktury lóaz 
kiej. Pertraktacje podjęto z szeregiem 
fabryk bawełnianych wielkiego i 'śred­
niego pre^nrjsiu.

N LkLre bezpośrednio zainteresowa­
ne w obrotach z  Litwą prywatne banki 
polskie wyraziły sw ą zgodę na hono­
rowanie czeków kilku poważniejszych 
banków kowieńskich.

— o —

Czy tu w olno?
Właścicielka realności przy ul. Balono­

wej 1. 12 mieszka w swym domu na 
pierwszem piętrze, nad1 mieszkaniem sw e­
go dozorcy Jana Jaremczuka. Chcąc się 
go  pozbyć, caiemi dniami tłucze młot­
kiem drewhianiym o podłogę, gzem w y- 
wojuje istny huragan w  izbie dozorcy. 
Od czasu dc czasu dla odmiany leje wode 
lub nieczystości |na dzieci dozorcy, któ­
re baWią sie na podwórzu i t. p.

Przed trzema dniami żona Jaremczuka 
urodziła dziecko ale i to zacnej kamie- 
niczwiczki irrje Wzrusza. Tłucze ‘ tłulcze 
calem i dniami, ;chcąc chyba doprowadzić 
do tego, by nieszczęśliwa dozorczyni do­
znała wstrząsu nerwowego

Mo'żeby odpoWiedhie czynniki zainte­
resowały się bliżej temi „metodami" 
kamieniczniczki * pouczyły ją czego ro­
bić nie womo. f

i —o—

Czas odnowić przed­
płatę za miesiąc maj.

itdwckat dr. Grzeszczyński
skazany na 2 lata więzienia za oszustwo
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Wiadomości z Zagłębia Naftowego.
(T eief od naszego korespondenta).

Bonysław, 9. maja 1929.

staiiły, że o zamachu niema mowy, 
gdyż Kogut sam atak ten sfingował, 
przywiązawszy się do crzewa. Chciał 
'bowiem upozorować rabunek, by przy­
właszczyć sobie gotówkę, będącą w łas­
nością firmy Godula.

NA UL. PAŃSKIEJ KURY NIOSĄ 
JAJA. W e śroaę przedpołudniem kura 
weszła sobie na ul. Pańską i zdecydo­
wała, że jest to najlepsze miejsce na 
złożenie iaja i wypuściła je Za chwi­
lę nadjechała fura i jaje rozjechała,- 
W łaścjcrlka kury zrobiła furmanowi 

wielką awanturę.

Policja a kolportaż 
„Dziennika Ludowego

W  Drohooyczu w rafinerji „Polminu" 
jest robotnik, który zbiera prenumeratę 
naszego pisma i rozdaje go robotnikom 
pod bramą. Robotnik ten jest narażony 
ciągle ze strony policji na nieprzyjem­
ności i szykany

Zwracamy się do pana nadkomisarza 
policji, aby zechciał zwrócić uwagę po­
sterunkowego, że obowiązkiem jego nie 
jest przeszkadzanie w  kolportowaniu 
pisma, ale pilnowanie porządku.

 o —

FraHsIa rewolucyjna 
w Borysławia w rozsypce

Dowiadujemy się o wielkich roz- 
dźwiękach, panujących we frakcji re- 
woIi.cy.nej w Borysławiu. I tak, nieza­
dowoleni: Bohun dąży' do oderwania 
się . założenia oCrębnej sekcji badaczy 
kościoła narodowego, Srulko Fichman 
kooptuje sobie wyznawców starego za ­
konu, Konior ma zamiar porzucić nie­
wdzięczny Borysław i w jdać (przed od­
jazdem traktat pod tytułem „Dno kufla 
piwa i wrażenie człowieka pragnące­
go", Denasiewicz z Drohobycza zakła­
da klub monarenistów, do którego przy 
stępujący składają iprzysięgę na brodę 
Mahometa, posłankc Praussowa ma 
wydać dzido  pod tyt : „Dzieje grzechu 
PPS" W ydawnictwo i naiKład1 Spreche- 
ra.

Nowi wyzyskiwacze.
W  dniu 7. btn udała się delegacja 

Związku Górników do p, inz. Zdano­
wicza, akordanta szybów „Premie-a“, 
który redukuje -obotników. Delegacja 
nie zastała o. Zdanowicza, który ciągle 
podróżuje

Możemy życzyć w podróży p. Zda­
nowiczowi wszystkiego, tylko niech nie 
jeździ sobie kosztem robotników: ich 
czasu pracy i płac, bo daleko nie za- 
jedzie.

— o —

Kron ka borysławska
SADZE SIĘ PALĄ. 8. bm. przed- 

połudnkm  wybuchł ogień w budynku 
Dekierów przy uh PańsK.ie|j’. Zapaliły się 
sadze. Mieszkańcy domu przed' przyby­
ciom straży pożarnej ugasili póżtr.

KOGUT POWIESIŁ SIĘ NA DRZE­
WIE ALE SZTUKA SIĘ NIE UDAŁA. 
Dnia 7. b. m. nieznani sprawcy doko­
nali zamachu na gajowego firmy Go­
dula, Jana Koguta, którego przyw ią­
zano dc drzewa, £ następnie miano po­
bić kołem W drożone dochodzenia u-

Trzeba jaja ubezpieczać 'od wy­
padków.

RURY WODOCIĄGOWE JESZCZE 
ZAMARZNIĘTE. Na budowę poczty z 
Domu Ludowego w Borysławiu wozi 
się beczkami wodę, bowiem rury są 
jeszcze zamarznięte. Zachodzi przypu­
szczenie, że przy 40 st. gorąca od- 
marzną

A więc czekajmy do lipra.
ZAPCHAŁ SZYB NAFTOWY. Na

Sztatenlandaeh 24, wiertacz Borek ęzu- 
cał do szybu, na złość innym wierta­
czom kawałki łańcuchów, drzewo i 
kłaki. Wyrzucono go z pracy, gdyż 
zdradził go pomocnik. j

Obecnie skarży Borek (robotników 
pracujących w szybie o oszczerstwo.

„Chłopczyki z cukru“ o sobie
W  związku z urządzoną onegdkj 

we Lwowie m anifestacją kół nacjona­
listycznych przeciwko burdom  anty­
polskim  w O polu „Słow o Polskie" 
zamieszcza w dodatku akademickim 
dosyć charakterystyczny artykuł pod 
tyt. „Chłopczyki z cukru".

Zw racając uw agę |ia nikłą ilość ma 
nifestujących au tor bije na alarm i 
specjalnie piętnuje nieobecność aka­
demików

Zapędzając się dalej w „o s tre j"  
krytyce., daje wreszcie, dosyć trafną 
trafną charakterystykę „złotobarwnei* 
młodzieży.

„Jesteśm y strasznie subtelni, p o tra­
fimy spędzić w szystkie podległe so­
bie jednostki forsując polityczne swe 
kandydatury. Potrafim y bez obawy o 
zdrow ie truć się n ikotyną p\rzy cało­
nocne/n szukaniu sposobów  utrącenia 
ludzi nam niew ygodnych. Niektórzy

znów lubim y zwać siebie jedynem i 
karnemi orgam zasjam i, utniem y kw ie­
ciem. sw ych czapek dekorować defila ­
dy i akademje'Ą.a tu pozwalam y, by 
ducha m łodzieży reprezentow ała ga- 
wiedź uliczna".

A w końcu dodaje iron iczn ie: 
„M oże jesteśm y nrzemęczni „pracą 

społeczną", wszyscy bez w yjątku czy 
to z W szechpolskiej czy z Dem okra­
tycznej, z M ocarstw ow ej czy Ludowej 
albo O drodzen ia?"

Cennv je s t wasz samokrytycyzm. — 
Rzeczywiście potraficie w iele g łupstw  
robić, że wymienimy tylko sław ną 
„bitw ę na Pohulance," ale nie zdolni 
jesteśm y do żanej pracy i akcji spo­
łecznej, bo nie macie ani program u, 
ani idleologji, nic, kom pletnie nic, — 
Barwne czapeczki i tupet młodzieńczy 
jeszcze nie wystarczą.

—o —

Komisarz miasta - czy p. Sawa?
czyli jak przyjmuje się do pracy robotników kanałowych.

Godnem  pozazdroszczenia jes t poło­
żenie tych robotników  kanałowych, 
którzy mieli nieszczęście pracować w 
roku ulriegłym pod kierownictwem  
inżyniera m agistrackiego pi Sawy.

Znany był on z swego postępow a­
nia, którem  doprow adził do jedno­
dniow ego strejku wszystkich oddzia­
łów  robotników  kanałowych, w odpo­
wiedzi na jego traktow anie. |

W reszcie na skutek interwencji de­
legacji robotniczych przeniesiono p. 
inżyniera do robót prowadzonych na 
Zam arstynowie. U rażony zeszłorocz­
nym protestem  robotniczym  o Sawa 
mści się w roku bieżącym na byłych 
swoich robotnikach, odm aw iając im 
przyjęcia do pracy. Przyjm uje się na­
tom iast robotników  ze wsi — bo 
przecież jest to elem ent jeszcze kla­
sowo nie uświadom iony, z którym

można sobie w edług  widzim isie in­
żyniera czy piodmajstryćh postępow ać.

A przecież p. komisarz Nadołski 
najw yraźniej oświadczył, że do pracy 
prz)jm ow ani będą przedewszystkiem  
dawni robotnicy i w pierwszym  rzę­
dzie mieszkańcy Lwowa, i (przedmieść. 
Mimowoli nasuwa się tu1 pytanie, czy 
coś do gadania, ma tu p. Nadołski, 
czy p-. Sawa.

Dodać jeszcze trzeba, że zg łaszają­
cych się do Ip. Komisarza robotników  
straszy się policją, lżąc ni przytem 
od buntowników.

Czas najwyższy by czynniki m iaro­
dajne zainteresow ały się „system em " 
p: inżyniera i położyły kres tym nie­
słychanym  stosunkom  gdyż kpić z nę­
dzy ludzkiej i być m oralnym  spraw ­
cą wzbogacenia kroniki policyjnej nie 
wolno.
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W kalejdoskopie codziennym.

N ie l i c z o n e
(mh). O poranku majowym, rzeź- 

wym i świetlistym, rozległy się nagle 
w wielkim czworoboku kamienicy śród­
mieścia tony skrzypiec. ;

Byry tak miękkie, pieścjw{e i pewne, 
że uderzały odrazo o ściany szarych 
kamienic nutą niezwykłości.

Ten i ów podąża ao okna, otwiera 
je, słucha wręcz mimowoli.

Myśl pierwszej chwili: ot, grajek
podwórzowy, zapewne stary ślepiec lub 
„lepszy żebrak" >—  zamienia się w zdu­
mione spęslrzezenie: nie —  to nie sta­
rzec, nie żebrak — młody, może 24- 
letni człowiek o beznadziejnie smutnem 
spojrzeniu. ,

Tragedja jego wyrywa się ż płaczą­
cej duszy skrzypiec z przerażającą ja­
snością : to artysta, ai tysta z Bożej ła ­
ski, któremu złośliwy los, nie szczę­
dząc wysokich uzdolnień, poskąpił tyl­
ko takiej drobnostki, jak: fortuny, pie­
niędzy, dzięki czemu głód wypędza go 
rankiem na obce podwórka, gdzie sy­
pie perły tonów wśród nieczułych gan­
ków i izijninyiCh sieni r— nieznany, nędz­
ny, zgoła zbyteczny; niezapowiadany, 
oczekiwany chyoa_ przez znudzone dzie 
ci na wysokich piętrach...

O, grajku! giajku! Gdy Dy.* żył w 
innych warunkacn, tłumy „wytwornej 
publiczności" grzmiałyby frenetyczr.yrni 
oklaskami, a świetnie strojne kooiety 
słałyby ku estiadzie zacńwycone spoj­
rzenia.

t r a g e d je .
Tak pełny, jedwabisty ton dobyć mo­

że jedynie ręka prawdziwego artysty.
Obserwuję go chwilę, i widzę odrazu 

całe wyznanie nędzy żyw ota smutnego 
skrzypka: same zdolności nie zawiodą 
na Olimp —  do karjery arbysly’ wiedzie 
olbrzymia, arcydługa i acytrudha, a 
przedewszyslkiem arcykosztowna dro­
ga studjów...

Któż ci je ma opłacić, o, skrzypku 
niewiadomego nazwiska.

Ród Lwój: bieaa i troska, opiekun:, 
głód, która cię gna podzień melitości- 
wie na tw e uliczne koncertu...

Chciałam przecie zawołać: „Kto je­
steś, skrzypku?"!

Ale młody człowiek podniósł smutno 
z bruku leżące mklówki i znikł jak 
cień w wielkiej biamje, która jest dla 
niego bramą dalszej wędrówką i zosta­
wił za sobą jedynie rozdrganc atomy 
słonecznego pow ietrza i smugę nie- 
zi mskiej tęsknoty.

Kto jesteś?
A jednak wiem; ty jestes tysiąc, mo­

że więcej, Stróże miljon tych, 'których 
zdolności idą w projefn i tdoto, bo wzbić 
im się nie dadzą m ategalne warunki,

idą tak ci wędrowcy (wśród pyłu 
i błota, a chwilami jeno tęsknota wy­
rywa im z piersi niesłyszalny .przez ni­
kogo jęk.

j Ustęp, Hidry będzie opuszczony 
w podręczniku szkolnym.

W  podręczniku szkolnym Gauego i 
Radwanowej, polecanym przez min. 
pjiifcft. i W. R. znajduje się w opowia­
daniu p. t. „Ulani jadą" ustęp, który 
brzmi :

„Nasi zydkowie, tak bardzo skłonni 
do usługiwania czerwonym wojskom, 
spakowali w pośpiechu swe „manatki" 
i uciekli na wschód, do czerniejących 
lasów, do których jeszcze dziś rano 
wdarła się żmija bolszewicka", j 

Klub posłów żydowskich wystoso­
wał do min. oświecenia skargę i o- 
trzymał następującą odpowiedź: 

„Zdanie to w żaćinyim razie nie może 
być rozumiane w  ten sposób, jakoby 
dotyczyło ogóru ludności żydowskiej; 
obrazuje ono jedynie jeden takt, zgod­
ny z praw dą historyczną. Pomimo to 
autorowie oświadczyli, iż nie ichcą, aby 
w ich książce było zaanie. rażące choć­
by ptzcczulone uczucia dzieci, Czy ich 
rodziców, w następnein więc wydaniu 
zdanie to zostanie pominięte". 1

GWAŁTOWNA WICHURA 
W BERLINIE

LONDYN, 7. 5. (Pat.). Szalejąca nad 
Londynem gwałtow na wichura pozry­
wała dachy, zwaliła liczne kominy i 
połamała wiele drzew i gałęzi. Kitka 
osób odniosło obrażenia cielesne. Ko­
munikacja lotnicza z kontynentem zo­
stała cza,sowo przerwana.

— o —

Ze sztuki-

Kwietniowa Wystawa
To w. Przyjaciół Sztuk Pięknych.

i LWÓW, i* maju.
Bywają artyści, o  których z góry mo­

żna powiedzieć, co dadzą na wystawę i 
jjak się wystawa ich zaprezentuje — mo­
żna ich scharakteryzować co do najdro­
bniejszego szczegółu już naprzód, zanim 
się ujrzy' ich „now'e“ prace...

Bo też praca te nie daia w 1 gruncie 
rzeczy nic, (a nic nowego. Znamionuje je 
zupełne zacieśnienie dążeń uo jakiegoś ro­
dzaju, jakiegoś typu, który zapewne kie­
dyś „podobaj- się" jakiejś części publi­
czności, czutej na łatwe efekty i azięki 
temu, artysta, idąc po linji najmniejszego 
Oporu i najłatwiejszego „zbytu" swych 
tworów1, bierze ten typ obrazów za swój 
wynalazek, opracowuje Igo w  nieskończo­
nej ilości odmian i warjantóW, powtarza 
go, powtarza z upodobaniem, jako rzecz... 
piękną i pożyteczną zarazem, bo okazaa  
się „pokupną" — powtarza tak długo, 
aż nieuchronnie wpada w  rzecz dla twór­
czych umysłów najgorszą: w manjerę.

Niejeden Łe  znacznych talentów osiadł 
Z czasem W namule manjery i pzablonU tan, 
iż z trude.n odiuopaćhy dziś można z pod

tych warstw1 ciężkich, dawne jego wzloiy, 
dawtią św ieżość, dawne możliwości roz­
woju.

Jeunakże stwierdzić można, że umysł 
wielki, umysł, prawdziwie twórczy, zaw­
sze nieuPzpierzenstwo takie pokonać zdo­
ła i oprze się, choćby najsilniejszej po­
kusie! ictiwilowego powodzenia i łatwej 'po­
chwały, oprze się, bo czuje, że inaczej 
musiałby poprzestać jedynie na rutynie, 
kosztem rzeozy najwyższej, najszczytniej­
szej, dla prawdziwego artysty: kosztem 
dialszego rozwoju.

Tak, Umysł prawdziwie twórczy...
Dlaczego nie Wpadli <wi manjerę Sichul­

ski, Pautsch, Zofja Stryjeńska?! Możua 
,z wszelką pewnością przewidywać, ze ta 
smutna kolej losu nigdy nie będzie ich 
udziałem.

Ale obok tych wielkich zdobywców, 
nowych światów sztuki, spotykamy czę­
sto, aż nadto często, epigonów1 różnych, 
mijających kierunków, niezmcrdowlanyjch 
kontynuatorów popularnych, ogranych mo­
tywów, „niezawodnie" „biorących" mniej 
bystrego widza. \

Widzimy stojącą wodę rezygnacji z 
Wszelkich iposjzukiwań, trudów, ekspery­
mentów ducha, „Wiecznego rewolucjoni­
sty", bo... na łatwiejszą zawczasu można 
przecie wlejść drogę ..

Takie retteksje nasuwiają się przy zwie­

dzaniu bieżące- U-y sta wy w lwowsk1. To W. 
Przyj. Sztuk Pięknych.

Brak Wszelkiego łamania się z now o­
czesnymi problemami sztuki malarskiej u- 
derza  przedewszyslkiem w1 pracach Zofji 
Albmowskiej- Minkiewiczowej. Raz upo­
dobawszy sobie ckliwy, „bajecznie koloro­
wy" ton W swych pracach, powtarza go  
zawsze, bez względu na walor światła, 
otoczenia, natężenia barwy wśród1 róż­
nych warunków. Kwiaty wewnątrz poko­
ju, czy drzewa na wolnem powietrzu, czy 
cokolwiek Wychodzi z pod pendzla pi. Al- 
bmowskiej, ma zawsze ten sam stopień na­
sycenia biarW, ten sam koloryt, to samo 
impresjonistyczne zamazanie lin;i, to samo 
rozdrgaiiie cząsteczek tak aobr^e już zna­
cie i (powtarzane na każdym bez wyjątku 
obrazie tej artystki. Nie widać tu nigdy 
dążeń Wyższych, nad1 to, co byto juz set­
ki ra?iy, (ao jest tetwie i „miłe“ napozór, 
ale co wykazuje Zgubne nad wszystko uni­
kanie trudnych problemów',, brak szerszego 
horyzontu i szczytniejszych pragnień.

I cóż, jako rezultat, odczuwa zwiedza­
jący' te sate, zapełnione obfitą ilością praia
0 podobnym typie? Odczuwa mo.notonję, a 
nawet wręcz nudę.

Podobnie pja się, rz'4qz z twórczością Br. 
Rychtar- janowskiej. i

Znamy doskonale jej wdźięczne dwory
1 dworni, przyznajemy im w  całej pełni
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1=szy Maja na prowincji.
TARNOPOL.

Święto robotnicze 1 Maja obcho­
dziła w  tym roku Polska Partja Socja­
listyczna wspólnie z  Ukraińską Partją 
Socjalistyczną. W  lokalu Zw. Zawód. 
Pracowników Kolejowych zebrali się 
robotnicy polscy i ukraińscy'. Zg oma- 
dzenie zagaił przewodniczący miejsco- 
wegę komitetu PPS. —  Delegat obwo­
dowego koniitetu PPS to w. dr. E. 
Hollander przedstawił historię i zna­
czenie Święta 1. Ma,a ioraz sytuację 
gospodarczą i polityczną w Polsce 1 

w innych krajach i w skazał koniecz­
ność solidarności kiasy robotniczej.

Następnie przemówił reprezentant U- 
kraińskiej Partji Socjalistycznej, tow. 
Kwasngcia, redaktor „Wpe~edu“, któ­
ry z radością powitał fakt wskrzesze­
nia partji ukraińskiej, mające, na celu 
prowadzenie solidarnie z proletariatem 
polskim walki o realizację ideałów so­
cjalistycznych.

Po tych przemówieniach odczytano 
rezołucę majową z dodatkiem wska­
zującym na solidarne współdziałanie 
PPS. i USDP.

- o —
TURKA.

Święto robotnicze w tym roku wy­
padło u nas bardziej uroczyście, niż 
w poprzearncb latach. !

O godz. 6 rano odegrała orkiestra 
poDuckę. O godz. 10.30 nastąpił wy­
marsz wszystkich robotników z pod 
lokalu Zw. Rob. Drzewnych, w stronę

ich sw oistą zalety i urck, ale p n ecie szu­
kamy niecierpliwie, czy la zdolna artystka 
aa cokolwiek więoe’, ponad impnsjo: isty­
czne poemaciki, ra  stary, zużyty temat, f z j  
nie sięgnie, po nowe egu rozwiązane?

Niestety, nie widzimy ego na otec.-0 i 
wystawie, jeno rutynę i poruszanie się 
w1 dawnetn znanem kole e  ek ó w  mp. e- 
sjonistyczuych

Minjatury Mar,i Chytitiskiej po ci ą-. aj >  
zawsze niepowszednim wdzięk em 1 su­
miennością rysunku1.

Prace młodego artysty W Szemika, w y­
kazują jeszcze aość nieśm iae operowa­
nie barwą, zbytnie przyciemnianie jej, 
przez co prace te pozbawia- e  są żywo­
ści kolorytu,

Uwagę zwracają natomiast r.ńlczne me. 
obwanej wiystawie prace Józefy Kirchtie- 
rówhy.

Znakomite ooatio wanie rysunkowe, po­
czucie linji i l,armon,i barwnych, wyso­
kie, petna świadomości wola twórcza, do­
zwalają tej artysioe ina komponoi, a ie 
rzeczy tak dojrzałych, jak n. p. „autopor­
tret", pierwszorzędny jako portret i ja­
ko stylizacja

Pełen uroku pejzaż ;ej artystki równi ż 
przykuwa oczu na długo. Młode misrzyni, 
znajduje się na drodze naj p ięk n ie ,s^ o  
rozwoju talentu. 1

Zastępca.

Rynku, gdzie przehiawiali tto w .: T. 
Turski, E. Rajczyniecj i Schein. Jedno­
głośnie przyjęto rezolucję CKW. PPS. 
Następnie odbył się pochód1, w  którym 
brało udział około 800 roDotników.

Zaznaczyć należy, że TUR. wystąpił 
w tyjm roku pierwszy |raz ze swym 
sztandarem.

O godz 15 odbył się bieg uliczny 
2.5 km. o nagrodę ufundowaną p-zez 
TUR., którą zdobyli tto w .: 1) Wójcik 
(11 minut 11 sek.), 2) Jurkowski, 3) 
Czyzyk.

O godz. 19 odbyła się staraniem 
TUR-a Akademja.

— o —
.STA N ISŁA W Ó W .

Obchodzono tu św ięto 1. Maja na­
der urcczyście! Wczesnym pankiem •— 
rozbrzmiewały hejnały -orkiestr po uli­
cach miasta. Wszyistkie prawie fabryki, 
warstaty i przedsiębiorstwa budowla­
na zamarły. O godz. 10 rano '•uszył 
pcćhód przy dźwiękach otkiestry w 
kierunku gmachu ZZK. Na placu“bbok 
ZZK. odbyto wielkie zgromadźenie lu­
dowe przy udziale około 5.000 ludzi. 
Zgromadzenie zagaił tow. St. Kochań­
ski, prezydjum zgromadzenia stanowili 
tto w .: Szaiaśny, St. Kochański, Gol- 
denzeil A. (Band;) i Sćhweber B. (Żyd1. 
Soc. Dt m. Poale-Syon}.

W  poważnym nastroju zgromadzeni 
wysłuchali referatu politycznego tow. 
rad akt. B. Skalaka Przemawiał rów ­
nież przedstawiciel „Bundti“ tow. En­
gel. j Po wygłoszonych referatach — 
zgromadzeni brawurą okłaskow przy­
jęli i uchwalili rezolucje CKW. PPS.

Garstka niedorostków z pod znaku 
komuny, chciała zakłócić powagę uro­
czystości, lecz zdecydowana podstawa 
Milicijj PPS. i Zw1. Zaw. utemperowma 
ich zamierzenia i panowie ci musieli 
zachować się grzecznie.

Po odbytem zgromadzeniu uformo­
wany pochód ruszył ulicami miasta pod1 
pomnik Mickiewicza, gdzie poraź w tó­
ry przemawiał tow. Skalak.

W ieczór w sali ZZK. odegrał zespól 
aiiyst. ZZK. pod reżysegą tow. Cza- 
banowskiego, dramat p t. „M ontwiłł11. 
Dramat ten jest starannie opracowany, 
to też dobrze > w;y trenowany zespół 
ZZK. wywiązał się z zadania wyśmie­
nicie — nagradzany fienetycznemi okla 
skami. 1

ŚNIATYN
Odbyło się tu zgromadzenie ludówe 

pod przewodnictwem tow. M. Sadow­
skiego. Na zgromadzeniu tym refero­
wał tow. St. Paszek, członek OKR. 
PPS. ze Stanisławowa.

Uroczystość wyDadla poważnie, mi­
mo zakulisowych intryg komunistów u- 
kraińskich. Rezolucja CKW. PPS. zo­
stała jednogłośnie uchwaloną.

9 9

Dla uczczenia obchodu 1. Maja, w y- | 
stawii w  tym dniu w Schodnioy TUR. dra­
mat Wojnarowskiej p. t.: ,,Noc,“.

Jest to sztuka 7, życia robotniczego; 
przedstawia golgotę stosunków rodzi 1- 
ngch W obecnym ustroju, orazj^walkę i 
dążenie do świtu — do lepszego jutra.

Stach, podpora rodziny za udział w 
ruchu robotniczym skazanym zostaje1 na 5 
lat wysyłki. Sterany ojciec, zmuszony jest 
jeszcze sprzedawać resztki sii kapitaliście. 
W pracy przy kotle, żar żelaza wypala mu 
oczy. Stracił wzrok, stracił pracę i mo­
żność wyżywienia rodziny. Żona jego .An­
tonina,, zastępuje żywiciela rodziny — zn- 
rabia pieniem, ale do czasu, dokąd nie 
zapada tia reumatyzm. Jest jeszcze w lej 
rodzinie Janinka, podlotek, do pracy n ie ­
zdolny. Widmo grodu zagląda w domu. 
Widzi to Stefa,, dziewczyna o szlachet­
nych uczuciach, miiującia nadewszysrko 
swego ukochanego Stacha. W swej wiel­
kiej milośc' poświęca sJę rodzinie ukocha­
nego; decyduje się na stójki po ul maca i 
kosztem serca, ciała i krwi, otrzymane 
pieniądze) oddaje Antoninie łiatźyciż

Długie1 5 lat 'wygnania się kończy. W stę­
puje wiara w  lepsze jutro dla wszystkich, 
tylko nie Stefy. Powrót jej kochanka es: 
dla niej końcem miiości. Dosia e w twarz 
zostaje wyrzucona za drzwi.

JanoWa, sąsiadka o dobrych us-aqh i 
długim języku informuje dziadka o ro­
dzaju zajęcia Stefy. Starzec ze wsiydil

i boieści Idiostaje ataku sercowByo i u-
miera.

Stach po wielkich rozterka® fizjcznylch 
i dUchowygi' postanawia przebaczyć Stei- 
oe, przybywa do niej i staje się świad­
kiem jej śmierci. Stefa spoliczkowana za 
swoją miłość i poświęcanie, odepchnięta 
i wygnana — nie chce żyć dłużej W lakiem 
bagdie fizycznąm i moralnem, - pope.nia 
więc samobójstwo. Słowem, straszny dra­
mat życia robotniczego.

Obsada ról: tow. Konieczna, dobrze 0- 
delgrała rolę Antoniny. Tow. Serdecąna 
izupefnie odpowiada roli Janowej, gada­
tliwej sąsiadki. U tow Pacanowskiego 
w  roli dziadka szwankowała charaktery­
zacja. Zamiast pieszczą gumowego, lep­
szy byiby jakiś kożuch, to dziadkowi le­
piej odpowiada. Gra dobra. Ewa śm igiel­
ska, jako Jancia, grała z zupełną swobodą. 
Cechuje ją naturalność i swoboda ru- 
ClnóW i jgłosu. Waikowfczówna W roli mę- 
czenniąy milośjdi, i dz^wk* ulicznej Wywią- 
zaia się znakomicie. Tow. Pelc, grat z 
przejęciem rolę Stacha.

W  końcu pozostała koleżanka i towa­
rzyszka libacji nocnych Stefy — tow. Ja- 
niewska w roli Ceśki. Młode dziewczę
pewnie i aobrze zagrało Swoją jnolę.

SchodmCa ma ciekawy zwyczaj. Na 
przedstawienie oznaczor.e na godzinę 7-mą 
Wiecz. schodzi s ię  publiczność masowo do­
piero okoto 9-tej wieczór. Ładna punk­
tualność. I St. Bocian
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Kronika.
Lwów. dnia 9 maja 1929.
Z POWODU ŚWIĘTA następny numer 

ukaże się w1 sobotę o zwykłej porze
NAPAD NOŻOWCÓW NA PLACU HA­

LICKIM. Wczora, o godzinie 10-tej w  
ęooy na pl. Halickim napadli Steian Kra- 
Wieję i Leonard Giube,r ma przechodzącego 
Jana Futę, któremu zadali nożem kilka­
naście ran w szyję, plecy i okolicę nereK. 
Zaweźwane Pogotowie ratunkowe od­
wiozło zmasakrowanego w stani2 groźnym 
oo szpitala, nożowców zaś aresztowała 
policja.

KULA W  PlfcRś ZA b r a k  s z a c u n k u  
DLA POLICJANTA. W  Wybranówoe, pcw. 
oobreckiego, przodownik Jan Grycman pa­
trolując wraz ł post. Gliniakiem, przytrzy­
mał na dworcu fkolejowym Antoniego .Rajcz 
mana. Tern jednak stawił opór i zaatako­
wał odu  policjantów Przód. Grycman 
strzeli! wówjczas do Dajczmana i zranił 
;go ciężko w lewą pierś. Postrzelonego od­
wieziono M stanie groźnym do szpitale

W  sprawie tej zarządzono dochodze­
nie, gdyż w  tym wypadku użycie broni 
palnej było zbędne. ( ,

SPRZEDAŻ w y b r a k o w a n y c h  k o n i
WOJSKOWWYCH. Komenda placu komu­
nikuje: W  piątek, dri ia 10. maja o godz. 
8-mej oobędzie się na targowicy Końskiej 
pbok r zcini miejskiej we Lwów je sprzedaż ! 
licytacyjna 25 wybrakowanych koni wojsk.

W  licytacji mogą wziąć udział wszy ;pij 
obiywpteie njepo'bawieni prawa zawierania 
umów. j |

ARESZTOWANIA z a  KRADZIEŻE Ma 
rek Hamel został przytrzymany. W czasie 
rozbijania paki zawierającej żeiaz .e czę­
ści do maszyny, którą skradziono z wa­
gonu kolejowego. — Markus Ftusohus- 
man i Wjadys,‘aw GrzecKi zostali areszto­
wani za kradzież druków i papieru na 
Szkodę introligatora Piotra Podolaka, zam, 
przy ul. żółkiewskiej I. 18. Szkoda wy 
nosi 2.000 zl. — Leon WeintrauD, kaóa- 
ny za kradzieże został aresztowany za u- 
chylanie się od dozoru policyjnego.

KHPDZlEż M ESZKHNt WA.  Nieznani 
osobnicy twłamah się do mieszkania Joachi­
ma Wata przy ul. Małeckiego 1. g, skąd 
skradli srebrną zastawę stołową, futro.
2 ubrania, bieliznę i pościel, wartości
6.000 zł poszkodowany był ubezpieczony 
na sumę 1.200 zł.

CZYJE RZECZY? W czasie rewizji u 
paserów policja zakwCstjonowała 2 wi­
delca srebrne, 1 widelec duży, 9 lyzec/ęk 
do kawy, 6 łyżeczek większych, zegaiek 
srebrny, kurtkę szarą z barankowym koł­
nierzem. — Przedmioty te są do ogląd­
nięcia w Wydziale śledczym PP.

POzAflY. Wczoraj w południe W' ko­
szarach przy ul, Kubko wiej zapaliły się  
belki w  suficie, a następnie wiązanie d'a- 
chowie. Powodem wypadku by (a wadliwa 
budowa komina.

i) l y o d z i o i p  6 rano wybuchł pożar w* 
praco win i kapeluszy damskich Heni Frei- 
dek przy ul, Kopernika 1. 28, wskutek

niew|y)ączelnia prądu elektrycznego od że­
lazka. Pastwą płomieni padły rzeczy, war­
tości 200 zl. i

W  obu wypadkach straż pożarna ogień 
zlokalizowała 1 ugiasita.

Literatura i srtuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Czwartek o 3-riej ,,Carewicz"
Czwartek o 7‘30 „Borys Godunow".
Piątek o 7‘30 „Niespodzianka".

r e p e r t u a r  t e a t r u  m a ł e g o .
Czwartek o 3‘30 „Murzyn warszawski".
Czwartek o 7‘30 „Pociąg widmo".
Piątek o 7‘30 „Pociąg widmo".

— O—
p o l s k ie  t o w  m u z y c z n e -

Niedziela, 12. maja: IV Koncert sym­
foniczny z udziałem , skrzypka Stefana 
Frenkla. '

—o—
OSTATNI POŻEGNALNY WYSTĘP GO 

ŚCINNY Z. ZALESKIEGO. Dziś po raz 
ostatni wystąpi znakomity artysta-śpiewak 
Zygmunt Zaleski, odtwarzając postać ty­
tułową W operze „Borys Godunow".

„MIŁOŚĆ BEZ GROSZA", najnowsza 
komedja Stefana Kiedrzyńskiego, ukaże się  
na scenie Teatru Małego 'w (połowie bieżą­
cego miesiąca. Powodzenie sw e zawczię- 
cza komedja Kiedrzyńskiego nietylko do­
skonałym, wprost z życia wziętym po: a- 
ciom i sytuacjom życiowym, lecz przede- 
wśzystkiem aktualnemu tematowi. „Mi­
łość bez Igros^a" grama będzie pod reży- 
serją p. Doorzariskiego. W  popisowej roli i 
młodej mężatki, dokoła której obraca się 
akcja komedji, przypomni się publiczności 
utalentowana artystka p. CziajKowska.

LUDWIK KORSEI L-KORKES, wybitnie 
utalentowany tenor scen zagranicznych, 
wystąpi gościnnie w Teatrze Wielkim w 
sobotę 11. b. m. w  operze Leoncayalla 
„Pajace--.

IV. KONCERT SYMFONICZNY polskie­
go  Towarzystwa Muzycznego odbędzta się 
W niedzielę 12. maja o godz- 12 W po­
branie. Wiefka orkiestra wykona pod ba­
tutą dr. Adama Sołtysa niezmiernie cieka­
wy i piękny program poświęcony muzy­
ce słowiańskiej. Obok poematów symfo­
nicznych Rytla i Mendelsobna odegrane 
zostaną przez Stefana Frenkla, je rjjrtfelgo z 
najwybitniejszych Wirtuozów współ, ze- 
snych utwory Prokoliewa i Suka na 
skrzypce z towarzyszeniem orkiestry. — 
Wszystkie programem objęte kompozycje 
Wykonane zostaną po raz pierwszy we 
Lwowie.

S p r a n y  p & r t y jn e .
POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KO­

BIET odbędzie się W piątek 10. b. m. 
o godz. 7-mej wlecz- w 1 lokalu przy ul. 
Sykstuskiej 21. Na porządku dziennym: 
Zjazd kobiet; odśłonięcie sztandaru i ko- 
lonje

Uprasza się, cały Zarząd o bez warr.n- 
kowe przybycie.

Muszka Orocruowa. przew.

sportu.
SIM M E R IN G —POG OŃ 0:3.
Dziś g ra ją : SIM M ER IN G -PO G O Ń  

rewanż. , i M l
M ISTRZO STW A  L IG O W E : W ar­

szaw ianka—T u ry śc i; W isła—C zarn i; 
ŁKS.—G arbarn ia ; L eg ja—W arta oraz 
reprezent. Śląska z repr. W rocław ia.

Komunikaty.
T. U. R. I UNIWERSYTET LUDOWY. 

Posiedzenie Zarząau Uniwersytetu ,Lu:1o- 
^Ye(go i IT. U. R, odbędzie się w (poniedzia­
łek 13. bm. o godz. 7 (19-tej) punktualnie.

Uprasza s ię t  wszystkich członków1 Za­
rząau o konieczne przybi|icie.

Frohlidh Robert. Szczijii e|k Jan.
WALNE ZGROMADZENIE SpOjLDZlEL- 

NI „DOMY LUDOWE". We środę, unia 
15. maja 1929, odbędzie się o godzinie 7 
wieczorem w1 lokalu Redakcji „Dzle mi­
ka Ludowego" wie Lwowie, przy ul. Syk­
stuskiej 21, Walne Zgromadzenie Spół­
dzielni „Domy Ludowd" spółdzielnia z o- 
graniczoną oalpowiedzialnością w e Lwo­
wie z następującym porządkiem dzien­
nym:

1) Odczytanie protokołu poprzedniego 
Walnego Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie R ady Naazorpzij * Dy­
rekcji. | j

3) Sprawa nabycia parceli budowlanej 
i buaow!y Domu Ludowego.

9) Wnioski ;i interpelacje 
Na wypadek braku kompletu następne 

Walne Zgromadzelnie odbędzie się w  igrn 
samym lokaju1 i tego samego dnia o (gotfe. f 
7.30 wiepzurem, bez względu na ifeść o- 
beonyich.

Za Radę Nadzorczą:
R. Froelich, siefcr. J. S/czy,rek, przCW.

LWOWSKIE TOWARZYSTWO LE- 
KARSKIE. Posiedzenia naukowe odbędzie 
się dnia 10. maja o godlz. 6 wiecz. w  sali 
Polikliniki (uj. Ljndego 5) z następującym 
porządkiem dziennym: 1) dr. Gawiński: 
Pokazy anatomo-patoiogiczne; 2) dr. T. 
Falkiewicz: Pokazy chorych a) z obja­
wami z rdzenia przedłużonego, b) z prze­
wlekłą sinicą i iprzerostem jednej kończy­
n y ; .3) dyr. J. Bednarz: Opieka 'psychia­
tryczna w Polsce (wykład).

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „Dzieje kokoty Lulu“. 
MARYSIEŃKA: „Dzieje kokoty Lulu“. 

LEW: „Kozacy".
PAŁACE: „Donżuan, który zgrzeszył". 
APOLLO: „Płomień miłości".
PASAŻ: „Demon 'kopalni złota", 

CHIMERA: „Więcej niż miłość". 
CGLOSSEUM: „Potęga c/to wieka". 
UCIECHA: „Gclgota miłości".
OAZA: „Przez grzech do szczęścia". 
FATAMORGANA: „NędżniCy".

LUNA: „Marnotrawny syn".
GRAŻYNA „Golgota uo ciwtj Kobi ty". 
PROMIEŃ: „Giełda miłości"
CASINU: „W  kusząaym ogniu brylan­

tów". j
PAN: „Brudne pieniądze".
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17-!fetn! chłopiec pod zarzutem 
zamordowania rodziców.

Łańcuch prasowy.
Wezwany skSadem na fundusz prasowy 

„Dziennika Ludowego" 50‘— zł.
KrzjjworącsSca.

Pdlskie Tow, Dzieci ca Wieś
1 odbyło W dniu 27. kwietnia Walne 
Zgromadzenie. W  sezonie r. u. wysiano 
851 dzieci na 14 kołanijj, a więc za U  lat 
na 245 kolonjia.cn nyło 13.195 dzieci, 
nadto zwyż 20.000 na półkolonjsch.

Subwencje Wpłynęły od Woj. Komisji 
Kolonji letnich, fod piiasta Lwowa, Gal Kef 
sy Oszicz., Kasy chorych, Bartków: Cukro­
wnictwa, Hipotecznego, Przemys;ov, ego.

Po zagajeniu prezesa p. Lewidoepo, 
przedstawił p. Sokołowski nabytki inwen­
tarzowe i wydatki wszystkich koloni', w 
sumie1 60.577. Obroty własnych Kolonij, 
osiągnęły 48.785 z\. z saldem na r. b. 
4.^62 zł !

Nacz. diyr. p. Mucha, oa) obraz dolych- 
czasowyeh metod pracy kolonijne1, przed­
stawił projety udoskonaleń, iakie się za­
rządza, organizację i potrzebę maglge.} ko- 
lonij dla młodzieży szikół zawodowych i 
zadania najbliższego zgromadzenia nauczy­
cielstwa i Kół Rodzicielskich, w  dniu 8. 
maja, o podz. 18, w sali Kurator.um (na 
zaproszenie p. Kuratora).

Władzom Tow udzielono absolutorjuim 
poczem przez aklamację wybrano Nowy 
Zarząd1 z p. Kazimierzem bruconaiskiro ja­
ko 'prezesem i p. Bolesławem Lewickim i 
•p, Marją Ruunidką jako wiceprezesami, 
do Wydziału zaś; M. Chrystowskiego, 71. 
DębiCKą, R. Desznerga, M. Ilausnerową, 
K. Krolińskiego, M. Kropiwnioką, Micha­
ła Muchę, S. PańkowH, dr. J. Boratyń­
skiego, W . Rodowicza, dr. W . Serbeń- 
sikiego, J. Szczyrka, A. Władykę, W . 
Włodzimn slkipgo, R. Zajączkowską.

Członkami 'honorowymi Towarzystwa 
mianowano niespożyte wciąż wyświadcza­
jącego To w. usługi, wieloletniego przewo­
dniczącego, p. Boi. Lewickiego, i secatora 
Stanisława Nowaka, prezesa Związku N. 
Szkół powszechnych.

Do późna trwająca dyskusja wykazaja 
konieczność ' zwiększenia liczby kolon1], 
gdyż zaufanie do Tow. rośnie, znikają 
pTzesądy, zarówno inteligencja jak i fi­
zycznie pracujący przekonują się o eko­
nomicznych i zdrowotnych walorach ko­
loruj Tow. Dzieci na Wieś. Jest to jeden 
z tych działów pracy, w  którym własna j- 
nicjafcyws i kontrola społeczeństwa naj­
więcej mogą zdziałać.

KOzWój zatem koioinij tak prowadzonych, 
Winien znaleźć poparcie wiadz społecz­
nych, 1 rządowych i samorządowych Ze 
swej strony jednak winno spoiec e istw o  
przyczynić się w  miarę możności również 
do tego ro/woju Właśnie po raz pierwszy 
zwraca się Tow. Dzieci na Wieś do szer­
szych sfer, rozsyłając czeki p. K. O. ce'.em 
wpłacania wkładek i derowizm większych. 
Oby nie było obojętnych W tej doniusłei 
sprawie.

Przed sądem dla młodocianych w 
W iedniu rozpoczął s:ę onegdaj proces 
17-letniego ucznia gimnazjalnego, Fer­
dynanda Arimanna, obwinionego o po­
tw orną zbrodnię —  o zamordowanie 
.swych rodziców.

Wczesnym rankiem d. 20. września 
ub reku w mieszkaniu emerytowanego 
radcy rządowego /v~tmanna rozległy s,ę 
strzały rewolwerowe i przeraźliwe 
krzyki. Niebawem z  mieszkania (wybiegł 
młody Ferdynand, wołając do 'zgroma­
dzonych sąsiadów:

—  Moi rodzice zastrzelili się. Mnie 
też chcieli zastrzelić... Tu, w palec je­
stem zraniony; proszę mi przewiązać 
ranę.

A potem dodał, nie zdradzając wię­
kszego wzruszenia:

-— Teraz jestem sierotą i nie mam 
nikogo. Prawdopodobnie jednak są pie­
niądze, a znajdżie się i oolica asekura­
cyjna.

Na podstawie wszczętych dochodzeń 
aresztowano młodego Ferdynanda pod 
zarzutem zamordowania własnych ro ­
dziców.

M orderstwa obojga A-tmarmów do­
konano zapcmocą rewolweru starego 
ANmanna, oraz składanego noża, który 
również był jego własnością.

Krwawe rozruchy na tle
rcliłjijnem w Sowietach.
MOSKWA, 8 .maja. (AW). W Pąku 

Wielkiego Piątku i Soboty (obchodzonych 
według' starego stylu) w  szeregu miast i 
'wsi Rosji Centralnej doszło do (napadów na 
demonstracje komsomolców skierowane 
'przeciwko święceniu Wielkiej Nocy. W  
Twerze  w' czasie bójki jfiien komsomolec 
został zabity

g w a ł t o w n e  b u r z e  ŚNIEŻNE w  ST.
ZJEDNOCZONYCH.

NOWY JORK, 8. maja. (AW). Nad sta­
nem Manitoba, a szczególnie nad jego po­
łudniową Częścią rozszalała się gw ahow - 
nab u rza  śńieźna, która w obrębie Zatoki 
Hudsonskiej spowodowała zupełne wstrzy­
manie komunikacji. Okoto 3U0 robotniKóW 
znajdujących się 'w d'rodze do Churchill 
i 100 'podróżnych jadących z Zatoki llud- 
soriskiej do Winnipeg jest zppelnia odcię­
tych przez śniegi.

—O— i
POŻAR LASÓW PAŃSTWOWYCH 

NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
LUBLINIEC, 8. maja. (Par). Wczoraj 

po południu wybuchł z dotychczas niewy­
jaśnionych Lirzyczyn pożar w lasach pań­
stwowych Czarnego Lasu. Pastwą płomie­
ni padło okoio 1.200 morgów zagajnika. 
Przybyły natychmiast na miejsce oddziały 
straży ogniowej pożar zlokalizowały, a 
następnie ugasiły. Policja prowadzi dó- 
chodzetnŁ celem ujawnienia przyczyny wy­
padku

Podczas rozprawy sądowej zaszedł 
niezwykły wypadek, który wywołar zvo 
zummłą setizację. Rzeczoznawca prof. 
W erkgartne ujął nóż celem oglądnię­
cia go, poczem dla próby uderzył lekko 
jego ostrzem w  płytę stołu. W  tejże 
chwili zamknęła się kljnga, raniąc -ze- 
czoznawcę w mały palec,
w tern samem miejscu, gdzie został 

zraniony młody Artmann.
Prukurator: Zaszedł tu obecnie wy­

padek, któremu trzeba przypisać jak 
największe znaczenie. Panie przewodni­
czący ! Prof. W erkgartner odniósł ranę, 
K tóra 'nasuw a niezwykłe wnioski. (Do 
oskarżonego): Jak pan objaśni ten dzi­
wny zbieg okoliczności?

Oskarżony (z oznakami zm ieszania): 
To istotnie dziwne, że p. profesor zo­
stał zraniony w tosamo miejsce, co ja. 
Moja rana jest jednak o  wiele głębsza.

Proces potrw a kilka dni.
*

Zamordowany Artmann był uDezpie- 
czony dwukrotnie, jedno ubezpieczenie 
opiewało na sumę 6.000 dolarów, dru­
gie na 30.000 fr. szwajcaiskich. Młody 
Artmann wiedział o tern ubezpieczeniu, 
które miało mu przypaść na wypadćk 
śmierci rodziców.

Org. Młodz. Rob. T. U. R.
Posiedzenie Zarządd I. Koła im- Ign 

Daszyńskiego odbędzie się w piątek, 
10. maja o giodz. 7 Wiecz.

Ze Wzgięau na Ważność spraw uprasza 
się członków Zarządu o punktualne i nie- 
zawódne przybycie!

Lemeiatf, sekretarz. 
— o —

Wycieczka na „Czertowską Skałę" od­
będzie się dnia 12. maja (niedziela). — 
Na miejscu wspólna fotoyrafja.

Zbiórka członków Org. i sympatyków 
koło pomnika Bartosza Głowackiego w 
parku LyczakowsKim o goaz. 14-tej.

Uprasza się członków o jak najliczniej­
sze przybycie.

Lenujr , sekretarz.

Z życia partyjnego w Stryju.
BACZNOŚĆ STRYJ! Dnia 11. maja Dr. o 

godz. 6-tej wierz. odbędzie się Walr.e 
Zebranie członków Partji z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Odćzytanie protokołu z ostatniego 
Walnego Zebranie Partji; 2) Sprawozda­
nie ustępującego Zarządu 3) Sprawozda 
nie komisji rewizyjnej; 4) Wybór przewod­
niczącego i irTówego Zarządu; 5) Wnioski 
i interpelacje.

Za Stryjską Radę Robotniczą; 
Ożoa, przeW Wilder, sekr,
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Z dziedziny wiedzy i techniki.

25 iat lotu silnikowego.
Mówimy izisiai jak' o rzeczach stałych 

że Lifldbe.-gh przeleciał bez lądówiania A- 
tlantyk, że rekord wysokości lotu w y­
nosi 13.000 metrów1, lub że przeciętna 
szybkość handlowych aparatów wynosi 
200 Kim. podz.

Jedhem słowem zżyliśmy się z iwśpąjhis- 
tymi Wyczynami współczesnego lotnictwa i 
Wierzyć się prawie nie chce, że mineto 
dopiero 25 lat istnienia lotów s, fnikOw!ydi.

Każdy ze starszych towarzyszy pamię­
ta, 'że 25 lat ternu frakcja motorowa pra­
wie wCale nie istnieje, tryumfuje niepo­
dzielnie maszyna parowa, pardwtóz o dość 
prymitywnym Wyglądzie. Na ulicach w i­
dać tylko dorożki, a samochód, czy mo- 
tocyKl budzi senzację, przyczem ów cze­
sny samochód przypominał dorożkę, i róz 
wijał szybkość 10 kim. na godz

O locie silnikowym w powietrzu, r.1- 
komu się nie śniło.

Prawda, że człowiek tęskni! ciągle do 
swobodnego poruszania się w powietrzu, 
tęsknota ta snuje się przez cale średnio­
wiecze, aż do końca XIX 'wieku.

Próbowano różnych sposobów, pr/yp’ 
nająć u ramion olbrzymie [slWrzydlią, a W e- 
szcie nauka dowiodła, Że człowiek |ni- 
igdy latać nie będzie,, 'gdyż matematyczne 
obliczenia Wykazały, że _ aby móc łatać, 
trzeba zbudować olbrzymie śkrzydta o |ropji 
piętnści 12 — 15 000 stóp.

Oczywista, projekt skrzydeł musiał u- 
paść, gdyż człowiek nie bySbyjjw stania 
tak ogromnych skrzydeł nawet unieść.

Pod1 koniec XIX. wieku zjawiają się

Ruch emancypacyjny wśród kobiet Mn- 
duśkjch rozpoczął się od ffoku 1850, łtie- 
diy to pó raz pierwszy W1 dziejach Itulyj, 
kobieta ośmieliła się zerwać tradycyjny 
niem równouprawnienia.

Pierwszą bojowniczką była przywódczy- 
„czarczaf" i otwarcie1 wystąpić z żąda­
ni sekty1 ,,bahaistów“ Kurrel- ul- fline, u- 
miejąca poćWać i poćjąylnąfc Iza sobą zaró­
wno kobiety z rodów książęcych jak i z 
najniższych, jakbi: poza naw;as°m społe­
czeństwa stojących, w'arstw. Niestety, pier- 
wśza ta, płomienna i nieustraszona bojo- 
wtiiczka o emancypację kobiet hinduskicn 
nie zdołała zwyciężyć w  nierównej walce 
z przemużnemi Wpływami kapłanów i za 
ich podburzeniem zginęła śmiercią męczeń­
ską.

Hasła jej nie zginęły jednak i zaczęły 
zwolna kiełkować, zdobywając coraz 
szersze koła zwolenniczek. Sprzyjały lym 
ruchom emancypacyjnym ośrodki prądów 
teozofieznyćh W Madrasie i Bombaju; w y ­
suwające konieczność zerwania z upośle­
dzeniem kobiet. Z tych to kół wyszli •,Łrza- 
wyehowawcy, upowszechniający wśiód ko­
biet oświatę i głoszący, że  zasady wolno-

pierWsze próby lotów1 szybowcowych, fl- 
piarat taki ‘Wznoszono na jakieś W ziiedc- 
hie. człowiek trzymając aipiarat bieigł kil­
ka kroków, poezetn unosił się 'w górę Lil­
ka, czy' kilkanaście sekund.

Kie tutaj wlysiłki iticrzkie b y ły . znikome, 
ogół do prób lotnictwa odnosi się scep­
tycznie. Nikt nie Wierzy!,, a,ni jnawe'; ma­
rzył, flby mużliwem było przebycie ja­
kiejkolwiek drugi powietrznej. Śmiałków 
uważano za nieszkodliwych wariatów, a 
jednak wbrew „trzeźwym" yiosotn opin i 
publicznej, pad ludźmi Ciążyła przepowie­
dnia Leonarda da Vinci, który jeszcze w 
XV. Wieku Wyrzekł prorocze słowa, żc 
przyjdzie czas, gdy .człowiek wzbi,e się w 
poWietrze, jak ptak, napełniając świat 
zdumieniem.

Marzenia człowieka się ziściły, bo oto 
W roku i903, w  Kmeryce samolot braci 
Wright przebył przestrzeń 260 m. W ciąifu 
59 sek. Wiadomość o tym locie przyjęto 
jako nluff, aje i kwkstją lotóW powieirz- 
hych, zaczęto się żywiej zajmowfać.

Wreszcie w  roku 1908, w' Paryżu, jecie i 
z braci Wrilgthów Wilbur, w1 obeciości ty-
iS.ęcy widzów, dokonuje wspaniałych lo- 
tóW, ku niepomiernemu zdziwię du.

Wilbur Wright pod koniec 1903 roku 
doznał niezwykłego sukcesu, oto aparat ;e- 
go zdotał utrzymać się na wysokości 100 
metrów1 W jciąfgki 2 i ipfół1 godzinljj.

Widząc dzisiejszy rozwój lotnictwa, jak­
że trudno Uwierzyć, że 25 lat ws'ecz oder­
wał się od ziemi pierwszy aparat, prze­
latując śmieszny 'dystans 260 m.

ścj społecznej kobiet nie jsą sprzecznie z 'do­
gmatami religijnemu.

Tworzyły się więc poważne, coraz głęb­
sze wyłomy W dotychczasowych1, uświę­
conych tradycją zwyczajach, pozbawiają­
cych kobietę niemal zupełnie swobody ru- 
lchó'w i [czyniących z niej niewolnicę, po­
zbawioną własnej woli i nawet własnych 
pragnień.

Hasło pełniój, nowoczesnej emancypacji 
kobiety, hinduskiej, wysunęła pierwsza 
seata „Bromaph Samaj" ogłaszane zupeł­
ną równość obu płci, z której pochodziła 
godna następczyni Kurrel- ul- Aine, znana
i W Europie Komudzimi Mirra

Zaczęł'y powstawać stowarzyszenia ko­
biece, łączaCe! iprzedstawicielki róŻnjytah w y­
znań, pierwszem z inich było „Siva Denan", 
rozwijające energiczną działalność w d ze-  
dzinie opieki nad' matką i dzieckiem.

Wielkie przeobrażenie społeczne, doko- 
nyWujące się 'w Indjach pod wpływem 
cywilizacji europejJkiej, lecz rozwijające 
się w dostosowaniu do swoistych po.rzea 
narodu hiiuruSKteyo, Wysunęły w całdj peł­
ni Suiawę kobiecą.

—o—

Cela po Trockim czoka 
następcy.

Karykatura powyższa przedstawia 
Trockiego, ,siedzącego w celi na ze­
słaniu w Turkiestanie. Trocki —  jak 
wiadomo —  skazany został ną banicję 
i przebywa w Turcji. Kto wie, czy nie­
zadługo miejse w tej celi me za jmę 
dzisiejszy dyktator bolszewicki Stalin. 
Przy metodach rządów dyktatury mo­
żna się tego spodziewać prędzej, czy 
później. j i 1 | 1

Kącik humoru.
U DZISIEJSZYCH KAMIENICZNIKÓW)

Gospodarz: Czy pan ma dzieci?
Kandydat, na lokatora: Nic.
— Może tna pan psa, kota, albo 

kanapka ?
— Nie. j

— A może ma ipan fortep ian , radju 
lub gram ofon ?

— Nie. — Ale mam wieczne pióro, 
które trochę sk rz y p i; czy to panu nie 
przeszkadza ?

—o —
„CHWILKA".

Pan Kryzjjsower pyta się podczas 
modlitwy B o g a :

—  Panie Boże czem jest dla dęb ię  
mil jon?

—  Groszem
—  A wiek? —- pyta Kryzysower.
—  Chwilką...
—  W  takim razie, proszę Cię Boże, 

o drobnostkę... pożycz mi 1 grosz.
Na [propozycję tę Bóg odpowiedzią! 

krotko. „Poczekaj ,chwilkę"...
—o—

BIURALISTfl.
Pewien naczelnik stacji kolejowej w 

Indjach otrzymał rozkaz, aby nic nie 
przedsiębrał na własną rękę, tylko o 
wszyslko pytał swej przełożonej w ła­
dzy.

Raz dyrekcja kolejowa w  Kalkude 
dostaje od1 niego taki telegram

„Tygrys na perome pożera konduk­
tora. Co robić?"

—o—

Emancypacja kobiet w  Indjach.

C



„DZIENNIK LUDOWY" hr. 105 z  dlhia 10. maia 1929 15

SOBOTA, 11. maja.

WARSZAWA 1395 1 m

12.10— 13.00 Koncert płyt, gramof.
19.10. ,,Raajokr05iika‘‘.
19.56_20.00. Syign. czasu z Warsz- Obs.
20.30. Opereika W 3-ch aktami „Ach ta 

■wiosna
22.30—23.30. Transm. muzyki tanecznej. 

KRAKÓW 314.1 m.

12.10— 15.00. Muzyka piyl gramof. 
20.05—20.30. „Przepląd polityki zagr. 
22.05ą22.25. „O matce" — recytacja. 
22.25—24.00. Transm. kom i muzyki tan.

#
POZNAN 339,8 m.

19.15— 19.45 Interludjum muzyczne.
20.00—23.00. „Młodość w  maju" opere;Ua. 
'23.20—23.50. Koncert klubu maiuloliriistów1.

„Mozart".

KATOWICE 416 1 m.

16.20—17.00. Audycja dla nilodz.
20.30—22.00. Tidrism. z Warsz. Operet­

ka w 3-ch aktach „Ach ta wiosna".
23.00— -24.00. Transm. muz. lekkiej.

WILNO 455 9 m.

15.30—16.30. Muzyka z płyt gramof.
17.30—18.50. Transm z  Reduty. Koircert

kompoz. Eugenjusza Dzidwu śkiego.
22.00—22.25. „Klonotiy Oszmiańczuka" — 

monolog

PRAGA (Strasnice) 343.2 m.

19.05. Orkiestra Benesza.
20.00. Wieczór popularny.
2 1 . 0 0 . W i e c z ó r  .m u z y k i  c z e s k i e j .

BERLIN 475 4 m

16.30—18.00. Koncert popularny.
19.00. „Święto kwitnącej wiśni".

WIEDEIi (Rosmhfigel) 519 9 m.

15.00. „Miłość macierzyńska" — słucho­
wisko.

18.50. Pieśpi i iduety Dw-orziajka,
19.30. Transm z Opery Wied.

BUDAPESZT 545 m.

19.00. Koncert skrzypka Zathurezkyego i 
Edyty Diosy, ,art Op. Król.

22.35. Czas. Nast. muzyka cygańska z ka­
wiarni Spciarich.

— O—

OBUWIE na sezon letni. snych kolorach na obca­
sie słupkowym lub francuskim, oraz męskie „Godyaer W elt“ w najnowszych 
fasonach i kolorach poleca po cenach zniżonych znana z taniości firma

J  5 z e :  K r a i h
T an io  bo W  podw órzu ! Halicka 15 —  Telefon 61-37.

O H U L A N K A
J U Z  O T W A R T A

R E S T A U R A C J A
znakomite śniadania, obiady, 
podwieczorki, kolacje i t. p. —

n wylot™ ul. K och an ow sk iego  
tram w ajam i nr. 3 , 6 , 7.

D A N C I N G
C O D Z I E N N I E  W I E C Z O R E M ,  
w niedz. I św. także przedpot.

Kuchnia we własnym zarządzie, Właśt..: Jćzef Marszałek

Mów, co chcesz!
w  C en tra li P o ń c z o c h

P F A U  19
f a k t y c z n ie  n a j ta n ł o i,

hu w c h ó d  p r z e z  s ie ń  !

Biura Miejskiego 
Zakładu Pogrzebowego

mieszczą się przy

ulicy S&bfesEkicgo L. 16*

Zakład wykonuje wszelkie czyn­
ności w zakres jego wchodzące, 
wynajmuje również powozy . auta 

do ślubów.

Już wyszło drugie wydanie 
uzupełnione, broszury p t.

rorwo
i unieważnienie małżeństw
opracow ał Dr. E, MrtRGU IES

poleca

Księgarnia Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy L. 2

Cena Zł. 2 50, z przesyłką poczt. 3'75

Najlepszy filcow y k a p s lu j

Poszukuje się

Kolporterów W )
do sprzedaży gazet
zet dobrem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia 
w Administracji Sykstuska 21, II p.

<  ł - : » I K  O G L O S Z K N :
Z  1 w iersz m /m . 1 szpalt, szer. 32 m /m . za  tekstem  . . —-15 gr. 

» » ,  » 6 5 »  nad esłan e  . , —-40 »
» »  » , » »  » » » w  tekście, k ron ika  — 70 »
» »  » » » »  > > > po Kronice . . — '55 >
» »  » » » »  » » » n a  1 szej str. . —'80 »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  25°/0 d r o ż e j .

C ala  s tro n a  za t e k s t e m ..................................................................25C—  zł.
P ó ł strony  » »  126 — »
Ć w ierć sir, » » ..................................................................66“— »
Jed n a  ósm a strony  za  t e k s te m  35’ — »
Cała p ierw sza s tro n a  pod n a g łó w k ie m   600 — »
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Po w tatowa Kasa Chorych w Nadwornej.
L. dz. 3590/29. STadwÓPBa, d n ia  2 7 , k w ie tn ia  1 9 2 9 .

OSZENIE
W myśl § 38. Rozporządzenia Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 26-go 

marca 1926 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 44. poz. 273) Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w Nadwornej podaje do publicznej wiadomości:

I) że z pow odu zgłoszenia jednej ty lko  w ażnej listy k an d y d a tó w  K/ że Bezpośrednio po otrzymana! wy- 
. & - W . nuu  wyborów z kcmisj, iWyDorczycn—

z grupy Ubezpieczonych. G łow na Kom isja w yborcza ogłasza —  Główna . Kom.sja wyborcza uskutecz-
jako wybranych na delegatów: nila na podstawie § 36 wyżej wspom­

nianego rozporządzenia, podział man­
datów ponrędzy a wie ważne listy 'kan­
dydatów z grupy pracodawców i o- 
glasza jako wybranych na delegatów 

z  ilistyi Nr. 1.:
1 Klemens Zygm unt
2. Fingerer Józef
3. Pawlusewycz Jan 
.4. Bartkiewicz Józef

jako wybranych na zastępców delegatów :
5 Ise,rt Izrael
6. Kcczerźuk Stefan
7. Skorupski Jan
8. Fatsprecher Leib

Jako wybranych na aelegatów z listy Nr. 4.
1. Gerner Samuel
2. Inż. Wojciechowski Wlodzim.
3. Zimtner Gotfried
4. Tiirkel Izydor
5. Inż. Jasiński Józef
6. Rottenberg Schaje
7. Torbę Leopold
8. Adlersberg Szymon
9. Bodnar Juljusz

10. W ieser Albert
11. Kozak Teodor

jako wybranych na zastępcóv' delegatów:
12. Petrowicz Kajetan 
13 Eicmann Salomon
14. Bloch Schmaje
15. Bium Markus
16. Forster Mo6.es
17. Inż. Dudek Henryk
18. W aldhorn Jakób
19. Keusch Aron
20. Rudawski Włodzimierz
21. Nowicki W łodzimierz
22. Bisanzówna Henryka

1. Szafrański Teofil 16. Hieoen.uK Mycnajło
2 Piotrowski Stanisław 17. Margulies Max
3. Faltyński Jozef 18. Rygiel Józef
4. Zborek W ładysław 19. Wilk Teodor
5. Dcmaszewski Wasyl 20. Wołyński Michał
6. Klemens Antoni, Bitków 21. Fabricy Jerzy
7. P trcnai Józef 22 Reszkiewicz Anton
8. Rosiński Józef 23. W einrauch Rac hm iel
9. Zwiebel Manfred 24. Lucio w Jan

10. Bauman Piotr 25. Demiańczuk Wasyl
11. Salner Leon 26. Friedmann Samuel
12. K!emens Antoni, Solotwina 27. Delimata Franciszea
13. Jurkowski Juljan 28. Gołębiowski Józef
14. W iniarski Edward' 29 Kłak Jozef
15. Bauer Franciszek 30. Głowa Tadeusz

jak ?  wybranych na zastępców delegatów :

31. Szkurat W ładysław 46. Geireu Józef
32. Czornyj Semen 47. W ehle Kazimierz
33. Berezowski W iktor 48. Hajdes Andrzej
3A ZuLyk Dmyter 49 Nebeluk Iwan
35. Zajdel Józef 50. Chimialk Wasyi
36. Sawczuk Jarko 51. Kaczmarek M 'dm)
37. Ginalski Stanisław 52. Jonas Jakób
38. Rub.sz W ac aw 53. Hoffmann Antoni
39. Atheiistadt August 54. Jurkiewicz Jan
40. Zawadzki Jan 55. Czekański Jo^e'ł
41. Zaleski Stefan 56. Mikuś Paweł
42. Skiba Franciszek 57. Hanus Antoni
43. Kulpa W awrzyniec 58. Klaften Rafał
44. Moczorodyński Józef 59. Symowanek Antoni
45. Szpond W ladjjsław 60. Walczyszyn Miphaj

W Y B O R C Z Ą :
Z  g rupy  p raoodaw oów :

SYROTdJK ANDRZEJ m . p .

ZA  G Ł Ó W N Ą  K O M I S J Ę
Z g ru p y  ubezpieczonych:

CZERBAK WILHELM m . p .

Za  Z a r z ą d  P o w ia to w e j  K a sy  C h orych  w N a d w o rn e j:
D y r e k to r :  P r a e w  Z a rz a d u :

Dr. KRZEMUSK1 LUDWIK m p w. z. PERCHAŁ JÓZEF m. p.

Redaktor odpowiedzialny: JULIAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spóldz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., Tel. '196.


